Warszawa — grudzień 1927 


PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU GASTRONOMICZNO-NOTELOWEGO 
W POLSCE AAEN ia TO 


Dwa 


Dnia 3 kwietnia 1922 r, w Warszawie na II 
Zjeździe Z. Z. P. P. G. I. w Polsce, delegacja łódzka 
przez usta kol. Anloniego Dunajskiego, po dwudziesto- 
minutowych naradach, zlożyła już dzisiaj historyczne 
następujące oświadczenie: ’ 

„Ze względu na slan wyjątkowy. jaki się wytwo- 
raył w Warszawie, nie chcąc dalszego rozłamu w Okrę- 
gach i Oddziałach Związku, my delegaci Oddziału 
łódzkiego, zgadzamy się na przeniesienie Centrali do 
m. Lodzi, do czasu przyszłego Zjazdu. 
zwołany do Łodzi”, 

Tyle historja i protokul. Stało się. Z powodu ten- 
deneji rozłamowych i niedocenienie ważności utrzy- 
mania Centrali w stolicy, Centrala „wyemigrowala* 
do Łodzi, a ciężki i odpowiedzialny obowiązek prowa- 
dzenia spraw i prac centralnych spadl na dzielnych i 
pełnych poświęcenia kolegów łódzkich, z WZ. Pawar- 
skim i Fr. Pawłowskim na czele... 

A tymczasem w stolicy przez lat kilka, panowała 
pustka... 

Początek końca dla Warszawskich Oddziałów... się 


zaczął... 
* £ * 


A po dwóch latach, ponownego urzędowania Cen- 
trali w Warszawie? 
Dnia 26 i 27 października 192% r., lokal Oddzia- 


który bedze * 


y 


7 


wydarzenia. 


lu Warsz. Kelnerów, był widownią żarliwych sporów 
na temat... przeniesienia Centrali na prowincję! 

Miast zająć się żywotnymi kwestjamj zawodowe- 
mi, a finansowemi w pierwszem rzędzie — VI Zjazd 
wiele a wiele godzin strawił nad znienacka, wbrew sta- 
tutow: i regulaminom zgłoszonemu wnioskowi — 
o przeniesienin Centrali ze stolicy. 

I7-tu, przeciwko 18-tu delegatom, walczylo męż- 
nie, niby lwy napadnięte, a tymczasem. lakie sprawy: 
jak Ludżel Centrali, opłata ryczałtowa Odziałów, oraz 
inne — pozostały do rozstrzygnięcia è zdecydowania 
Zarządowi Głównemu!!! 


* * * 


Smiemy wątpić, czy przeniesienie Centrali przy- 
niosloby korzyść Związkowi. Nie tylko, że przeniesie- 
niem Centrali, nie uratowaliśmy gruntu Warszawy, 
lecz przeciwnie: przeniesienie Centrali byłoby druzgo- 
cące w pojęciu samych czlonków w stolicy I zamuast 
się skupiać w solidarnym szeregu, wytworzyło by po- 
jęcie, iż Związek nie nie może zdzialać, a tym, samem 
do Związku nie opłaci się należeć, Sytuacja zamiast się 


poprawiać — pogorszylaby się i to zadecydowałoby 
o calości Zwiazku. Przeniesiewie Centrali z, miejsca 
urzędowania władz centralnych, byłoby pon'ekąd 


gwoździem do trumny. Nie potrzebujemy ludzić się 
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nadziejami, że organizacja zawodowa może dzisiaj skn- 
iecznie walezyć z przedsiębiorcami w opecnych ezasach 
ofenzywy ekenomicznej. Stan jaki obecnie przeżywa- 
my, winien być na Zjeździe calkowicie i obszernie o 
mawany, a nie pa macusże ni Iraklowany, 

Wizje utopijne, jakie powodowali sie delegaci, 
prysly jak banki mydlane, smutna rzeczywistość wy 
glądu już dzisiaj z poza węgla. Również pozory jakie- 
mi się powodujeniy od szeregu lat. są mylne. Nie pomo- 
g4 nam Żadne ustawy. jeżeli sami czlonkowie i my sa- 
m! jako przywódcy ich w życie nie wcielamy. 

Kapitaliści inaczej zapatrują się na caloksztalt 
życia ckoman.cznego w Polsce, Walka ich jest codzien 
ua i planowa. Ta dyplomatyczną i systematyczną wal 
kę nad upodleniem nas, prowadzą przedsiębiorcy orga- 
Hrzacyjnie. A my zamřast bronić naszej sytuacji, sami 
ja tratujemy nogami, zamiast wpajać w masy brater 
skość i solidarność, wpajamy menawiść i antagonizm 
zawodowy, oraz-personalny. 

Nie tego spodziewał się każdy członek. od szóstego 
Zjazdu. A ee „de facto“ dał nam ten Zjazd korzystnego? 
Nie. Żadnych posunięć taktycznych nad polepszenicn: 
| uaoenienien Związku. Nie pozytywnego nc otrzy- 
maliśmy. r otrzymać mie możemy dotąd. dopóki n.e 
zcentralizujemy się calkowicie. Nie tak jak obecnie, 
każdy Oddzial jest poniekąd Związkiem samodzieluym, 
działającym wręcz przeciwnie. aniżeli Zarząd Główny. 
Nie ma cebtralizacji, bez silnego Glównuego Zarządu, 
a tega w calym tego słowa znaczeniu nie ma. Jest tylko 
Komitet Wykonawczy. który odpowiada na korespon- 
dencję i załatwia bieżące sprawy. Składa się na to 
wiele przyczyn. które nie pozwoliły Zarządowi Glów- 
nemn być tym. czam być powinien. Wina leży po stro- 
nie Oddzialów. które zamiast rozumnie myśleć 
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o całym Związku, myślą jedynie o sobie. A Centrala? 
Ta niech radzi sobie i niechaj War- 
SZAŁU, 


utrzymuje ją 


Nobkostwo, me zrozumienie spraw. nie zcentrali- 
zowanie Finansów. nie ujęte w żadne ramy rozumowa- 
nia — oto grzechy oddziałów. 

Takie rozumowanie na Zjeździe, jasno uwypukti- 
lo dażenie delegatów: dla samych siebie, a nie dla cen- 
tralizacji Pojęcia wręcz przeciwne, — nie dbać 
o wszystkich, lecz 0 samym sobie. Ale krytykować 
i utopijnie dążyć do pognębienia i upodlęenia Zwiaz- 
ku te 1 owszem... OWSZenL... 

Żądamy ed Centrali wszystkiego. w zamian zaś 
nie n.e dajemy. ażeby utrzymać chociażby prestige Cen- 
traji. 

Może czytając te słowa, niektórzy z delegatów szó- 
stego Zjazdu. przypeną sobie całą konferencję Zjaz- 
dowa. I paliczą poeo przyjechali na Zjazd a z czym 
powrócili. Jechali obradować nad polepszeniem i u- 
moenieniem Związku, przyjechali zaś do swoich Od- 
ibalów z pustym notatnikiem, gdyż ważne sprawy, ba. 
nawet jak wyżej powiedzieliśmy i budżet Centrali, po- 
zostawiono na łasee Komitetu Wykonawczego. z prze- 
kenaniem. że przecież i tak wykonywać tego co Zjazd 
uchwali nie potrzebujemy. A nie po to chyba przyje- 
chal delegaci, ażeby ponieść tylko koszta materjal- 
ne — Oddziałowe, lecz po to, ażchy radzić nd polepsze- 
aiem warunków pracy. 

Tak dalej być nie może. 

Zarzucając winę komuś — samemu trzeba się w 
piersi uderzyć! 

Tylko wszyscy razem, solidarnie i w zrozumie- 
niu, możemy uzyskać to. co nam przemocą wyrwano, 
z naszych ongiś dobrych warunków pracy. 


Neatza ZyjędnzAd. 


Dnia 25. 26 i 27 października 1927 r. w lokalu 
Oddziału Warsz. Kelnerów, ul. Stare Miasto 55, odbyl 
spv Zjazd t APRES W Polsce: 

Zjazd zağail przew. Zarządu Glównego kul. Wł. 
bawarski, który w serdecznych i wzniosłych słowach 
wita przybyłych delegatów Związku. oraz przedstawia 
Komisji Centr. Związków Zawod. tow. posła Szezer- 
kowskiego i Rady Zw. Zawodowych — tow. Wysoc- 
kiego. 

W imieniu Kom. Centralnej Związków Zawod— 
przemówił tow. Szczerkowski. 

Przywitawszy zebranych. mówca szeroko omówi 
obecną sytuację ekonomiczną i polityczną. Mówca 
»*+wierdza z naciskiem, iż obecne pałożenie klasy rohot- 
niczej, uległo znacznemu pogorszeniu. Rząd w znacz- 
nej mierze zahamował normalne istnienie į dzialalność 
Związków Zawodowych. 

Żakończajae — tow. Szczerkowski. wzywa ogól 
pracowników gastronomicznych-hotelowych do szerc- 
gów organizacji zawodowej. aby ląeznie z przedsta- 
wicielką zorganizowanych robotników Komisją 
Centralną, wywalczyć sobie lepsze „Jutro. 


Depesze powitalna przysłały bratnie organizację 
zawodowe: Rumunji i Czechosłowacji. Oprócz tego 
caly szereg organizacji krajowych i poszczególnych ko- 


legów — nadesłalo gratuleję Zjazdową. 
W imieniu Oddziałów Warszawskich —— krótkie 


przemówienie powitalne wyglosili: 
Kol. F. Janicki (kelnerzy), kol. Fr. Purwin (kueh- 
mistrze), kol. St. Piwek (prac. hoteli u pensjonatów), 


Prezydjum Zjazdu stanowili: 


Przewodniczący — kol.: Bawarski Wł. (kueh: 
mistrz—Warszawa), Drozdowski Antoni (kelner — 


Kraków). 
Sekretarze—kol.: Sieradzki Józef (kelner—War- 
szawa), Lis Marcin (kelner — Katowice), Piwek Stan. 
(prac. hotelowy— Warszawa). : 
Asesorzy—kol.: Bäeeker Leopold (kelner—Lwów), 
Zabloeki Józef (kuchmistrz — Łódz). Koczur Ludwik 
(kuchmistrz — Kraków), F. Janicki (kelner—War- 
szawa). 


- 


< 
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Komisja Matka i wnioskowa: 
. Przewodniczący Komisji, kol. Sieradzki Józef. 
Sekretarz komisji kol. Kowalski Franciszek. Człon. 
kowić: Pawlak Stanisław, Kalasiński Józef, Drozdów. 
ski Antoni, Żychliński Noech i Cukierman Leon 


DELEGACJĘ ODDZIAŁÓW. 


Z Zarządu GŁ, Komisji Rewizyjnej i Sądu 
F Koleżeńskiego: y 
| 
Kol. kol. Bawarski WŁ. Sieradzki I.. Szczupak Sz.. Gintowski 
Wa Tomaszewski St. Passini 1.. Chmurzyński l. 
(nldzia? Warsz, Kelnerów: 
Ociepko Waclaw, Żuk Józef, Janicki Feliks. 
Oddzial Warsz, Kuchmistrzów: 
Purwin Franciszek, Pawlak Stanislaw, Wronowski 
Oddzial Warsz. Kclnerów żydowskich: 
Żychliński Noech, Student Józef, Kaufnum 
Oddzial Warsz. Pracowników hoteli i pensjonatów: 
Ozarowski Wacław, Piwek Stanisław. 


uleleiał Warsz, Slużby pomocniczej: 


Józef. 


Alter. 


Cukierman Leon, 


Oddziały prow.: 
Lódź, kuherzy — Tomaszewski Ludwik, Pawlowski Franciszek. 
Lodž, kuchmistrze — Zubłaeki Józef. 


Lóaż. kelnerzy żydowscy =- Berglrojnd Zygmunt, 


Kraków, kelneray — Drozdowski Antoni. Toifel Karol, Szpryngor 
Samuel. 

Kraków, kuchmistrze — Koczur Ludwik, Wojtas Ludwik, Wójcik 
Aleksander. 

Poznań — Gwizdalski Mieczysław, Maj Marjan. 

lwów — Beacker Leopold, Rares Wilhelm, 


Częstochowa — Śpiewak Stanisław. 


Lublin — Kłosowski Edward. 


Ruudom ~- Fahiński Stefan. 
Przemyśl — Szymoniez . Michał. 
Bydgoszcz — Kowalski Franciszek. 
stanisławów — Fitz Zygmunt. 
Zakopane ~- Kolasiński Józef. 
Tarnów — Śwaltek Edward. 
Katowice — Lis Marcin. 


Porządek obrad Zjazdu. 


1) Wybory prezydjum i komisji. 2) Sprawozda- 
ula: organizacyjne, kasowe. ..Gastronoma*. 3) Takty- 
ka na przyszłość: Ustawa przemyslowa, umowy. bu- 
džet Centrali, 4) Wybory władz Związku: Komitetu 
Wykonawczego | Zarządu Glównego, Komisji Rewi- 
zyjnej, Sądu Koleżeńskiego. 5) Wnioski į uchwały. 


Regulamin obrad. 


tegulamin Obrad Zjazdowych, obejmował 19 


punktów. 
Sprawozdania z Oddziałów. 


Sprawozdania organizacyjne z Oddziałów, zdali 
następująęy kol. kol.: 


Spiewak (Częstochowa). Koczur (Kraków kuch. 
mistrze), Drozdowski (Kraków—keln.), Kłosowski — 
Lublin), Rares (Lwów), Pawłowski (Łódź=kelnerzy), 
Zabloeki (Łódź kuchmistrze), Berkenfrojnd (Łódź— 
kelnerzy żyd.), Szymoniez (Przemyśl), Maj (Poznan), 
Vabiński (Radom), Fitz (Stanisławów), Swałtek (Tar- 
nów). Janieki (Warszawa — kelnerzy), Purwin War- 
szawa — kuchmistrze). Studen (Warszawa — kelnerzy 
żyd.), Piwek (Warszawa — prac. hot. i pensjonatów) 


('ukierman (Warszawa — Siużba pomocnicza), Kowal- 
ski (Bydgoszcz). Kolasiński (Zakopane). Lis (Katow 
ee) r przew. Zarządu Glównego Bawarski. 

Sprawozdania wykazały nacgól. iż przed now- 
wybranym Zarządem Głównym, craz Zarządami Od- 
dz alowymi -> leży ogrom pracy organizacyjnej do 
wykonania. 

Jedną z bodajże najbardziej palących bolączek 
Związku, jest opieszałość ezlonków w opłatach czlon- 
kowskich. i 

Przewodniczący Bawarski. w półtoragodzinnyjm 
przemówienin sprawozdawczym — uwypuklił wszyst- 
kie bodajże sprawy Związku. 

Oddziały: Białystok, Suwałki, Grodno, Siedlce. 
Kielee — zostaly zamkniete przez Zarząd Główny, za 
niepłacenie %6 do Centrali i inne braki organieacyjne. 

Warszawski (Cech Kuchmistrzów, przy paparcin 
Stow. Restauratorów, robi! wszystko. aby osłabić i roz- 
bić nasza organizację zawodową. W kilku miastach 
otworzyli swoje Oddzialy —- fikeje cechów — dla kon- 
kureneji z nami. 

Zarząd Główny. w blisko dwuletniej swej dzialal- 
ności, borykał się z szalonymi trudnościami finanso- 
wymi. Oddziały w większości swej — nie płaciły 7% % 
do Centrali. 

Były momenta, iż nie starczało na opłacenie l 
kału, nie mówiąe już o płacy funkcjonarjnsza. Okól- 
viki, rozporządzenia Zarządu Glównego, oraz uchwały 
V Zjazdu — mie były przez Oddzialy wykonywane. 
Wobec takiej sytuacji, w jaki sposób Zarząd Główny 


mógł sprostać swemu zadaniu — zapytuje przew Ba- 
warski. 
Zarząd Główny. w swej działalnośei — przecho- 


dzi! wprost sam siebie, chcąc poprawić nasze warunki 
bytowania. I nie winą jest Zarządu, iż Oddziały nie 
wykonywaly włożonych na nich obowiązków. 

Co do pisma zawodowego „Gastronom“ — to tako- 
we ukazywało się nieregularnie 1 częstokroć ;drukor 
wane bylo „na weksle“ — również z winy Oddziałów— 
częstekroć nie wykupujących przesłanego im „Gastro- 
Duma”. 

Dekret o kaucjach, memortsly: o ubiorach prae. 
kelnerskich, o zniesieniu napiwków w hotelach, o nasze 
przedstawieielstwo w Komisjach Sanitarnych, o powo- 
lanie naszych przedstawicieli do Rady Ochrony Pra- 
cy, oraz dziesiątki najrozmaitszych petycji * «-memor ja 
łów — wskazują ua to, iż Zarząd Główny wszystko re 
hil, ahy prowadzie racjonalną politykę ckononnezną i 
sprostać piętrzącym się na każdym kroku trudnościom. 

|} jeżeli nawet nie udalo się zawrzeć umowy zbio- 
rówej. a io ze względu na zdecydowane wrogie stano- 
w sko Stow. Restaur. — to jednakże ustępujący Zarząd 
Glówny. staje tutaj z czystem sumieniem, iż zdziałał 
wszystko, co mógł i co przyjęty obowiązek — wykonać 
nakazywał. 
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Sprawozdanie „Gastronoma*, 
Kal. J. Sieradzki — zdał sprawozdanie redakcji 
„Crastronoma” (organu zawodowego). Cyfrowo—spra- 
wozdan:e przedstawia się następująco: 
Przychód — 3.210.20 gr. (ogłoszenia i z Oddziałów). 


Rozchód — 3492.48 „ (druk, papier i t. (a) 
Deficyt — 23299 


Od Y ds VI Zjazdu — ukazalo się T numerów 
„Gastronoma” — naklad numeru przeciętnie 2.500 
cgzemplarzy. 

%* Æ * 


Analizując ważność prasy zawodowej w ruchu ro- 
botniczym, mówca gorąco wzywał wszystkich kol. mo- 


gących zagilać redakcję swoją współpracą — do nad 
sylania swoich prac i spostrzeżeń. 
Prosi o krytykę twórczą, przeciwstawiając się 


krytyce iych, którzy wprowadzają do organizacji, za- 
miast ulepszeń — zgrzyty i osłabiają chęci do pracy 
społecznej, w poszczególnych jednostkach. 
Podkreśliwszy, iż mandatu w red. „Giastfonoma” 
nge przyjmie — zgłasza rezolucję w tej sprawie na 
przyszłość. (Rezolucję lą podajemy na inym miejscu), 


CYFROWE SPRAWOZDANIE. 
Zarządu Giównego, za czas od 1 stycznia do 20 
października 1927 r., oraz uchwalony ryczałt 

na 1927 -- 1928 rok. 


Centrala wyslala 3864 korespondencje. otrzymała 
1678. — Wysłała okóbnrków 18. r 

Wysłano memorjalów do władz komunalnych 
i municypalnych 42, odbyto 35 posiedzeń, 4 między— 
oddziałowe: przeprowadzono wizytacji 56 w Oddzia- 
lach, Zalatwiono 26 zatargów w Zarządach, zlikwido: 
wano 6 strajków. przeprowadzeno 4 umowy zbiorowe. 
Konferencji w Ministerstwach 18. u Inspektora Pracy 
36, u władz komunalnych 14. 

Przeprowadzono korespondencji zagranicznych 
185. Dni urzędowych Centrali było 720, nie urzęde- 
wych 30. 


Wykaz wpłaconych składek z Oddziałów. 


Członków: Złotych 
1. Biała—bBiclisko 125 281.30 
92. Brześć n/B. 21 118.20 
3. Bydgoszcz 220 182.00 
4. Cieszyn 37 163.00 
5. Grudziądz 125 130.00 
6. Gniezno 22 —. 
T. Inowrocław 38 30.00 
8. Jarosław 12 —— 
9. Kraków — kelnerzy 384 989.50 
10. ,  kuchmistrze T4 152.60 


e TESTE 


ON O M 4 
11. Kalisz 50 = 
12. Katowice 225 mE 
13. Lwów 695 1500.00 
11. Łódź — kelnerzy 204 660.00 
15 kuchmistrze 53 240.00 
6. „żydzi 33 127.70 
JIT. Lablin g 82.25 
18. Przemyśl IR a 
19 Piotrków al RE. 
20. Poznań 350 520.00 
cji kuchmistrze 88 —— 
22. Radom 38 218.60 
28. Równe 36 57,50 
24. Rzeszów 20 76.35 
253. Sosnowiec 41 144.50 
26. Stryj 12 = 
27. Królewska Hutą 27 —.— 
28. Suwałki 6 —— 
20. Stanisławów 50 —— 
30. Leszno 12 52.05 
31. Tarnów 46 182.00 
32. Tarnopol 30 91.70 
38. Toruń 93 35.00 
34. Wilno 62 176.80 
A Wloeławek 12 —— 
26. Warszawa — kelnerzy 492 1234.52 
BT. o kuchmistrze 150 247.95 
36 > żydzi 99 470.00 
39 = hotelarze 263 —u= 
40. m służha pomoc. 120 98.80 
+1. Zamość 30 62.50 
4». Biłgoraj 20 34.80 
43. Chelm 40 55.00 
44. Zakopane 40 263.00 
45. Kowel 21 158.60 
46. Czestochowa. 35 280.00 
41. Borysław 12 12.00 
48. Hrubieszów 18 7.00 

9.130.22 


1 
Zestawienie przychodu i rozchodu. 


PRZYCHÓD: ROZCHÓD: 

Saldo z 1926 r. 117.90 |Rach, administr, 8279.72 
Rach, składek 10056.67 | „„,  poezty 927.83 
druków 1231.95 > kancelar, 457.30 

» wydawnictwa 3210.20 | „  wydawnietwa 3187.50 
» wpisowego 782.80 | „ Zjazdów 837.35 
sum zwrotnych TSi inwentarza 556.40 

n ofiar 84.401 ,, różnych 507.99 
.. różnych 228.90| „  .strajkowy 100.00 

F strajkowy 344.10 4 sum zwrotnych 1602.70 

; międzynarodowy 193.40 © druków 641,00 
» pożyczek 300.00 ; zapomóg 197.00 
ep sum przochodnich 4100.00} .. ofiar 6.30 
0 zjazdowy 16.80 T sum przechodnich 4827.02 
a Bawarski 1000.00 |——— ` ——— 
——— m 22128.11 
22438.50 pozostałość nied. 310.39 

Razem 22438.50 Razem 22438.50 


Bezkonkurencyjne, najlepsze w smaku — 
| piwa i portery Okocimskie 


Wierzyciele i Dłużnicy. 


a 


Baranowski (Druk. Lódź) 963.80 |Jnwentarz 2643.00 
Bawarski 35%0.00| Zaległe składki z Oddz. 22463.00 
Wołlnicki (Druk. Warsz. 354.98 |-—— 


fzewczakówna (Maszynistka) 55.00 
Solnik (Komorne) 423.75 
Pawlaczyk (Lódż) 15.00 


25106.00 
5402.53 


19703.47 


Wierzyciele 


5402,53 


X 
za 


BUDŻET CENTRALI NA ROK 1927--1928. 


` PRZYCHÓD RYCZAŁTOWY (ROCZNY). 
Warszawa — kelnerzy 2.400.00 
w — żydzi 360.00 
cj — kuchmistrze 720.00 
A — pracęowincy hotelowi 210.00 
Łódź — kelnerzy 1.320.00 
»  — kuchmistrze 360.00 
— żydzi 260.00 
Kraków — kelnerzy 2.520.00 
i — kuchmistrze 840.00 
Rzeszów 144.00 
"Farnów 384.00 
Zakopane 384 00 
Lwów — kelnerzy 3.000.00 
is — bufotowcy 480.00 
Stanisławów 504.00 
Przemyśl 384 00) 
Borysław 192.00 
Stryj 144.00 
Tarmopol 192.00 
Katowico 1.800.00 
Bielsko-Biala 880.00 
Cieszyn 192.00 
Czestochowa 264.00 
Sosnowiec 264 00 
Poznań 1.800.00 
Gniezna 192.00 
Leszno 144 00 
Inowrocław 572.00 
Grudziądz 660.00 
Tomúń 629.00) 
Bydgoszcz 1.440.00 
Radom 204.00 
Kalisz 192.00 
Lubliu 420.00 
Kowel 192.00 
Równe 384.00 
Wilno — kelnerzy 504.00 
— kuclnnis(trze 284.00 
Piotrków 192.00 
Luck 264 00 
Chelm 120.00 
Bilgoraj 72.00 
Zamość 120.00 
Hrubieszów 72.00 4 
Warszawa — slużba pomocnicza 210 00 


Razen ZE 27.632.040) 


Ryczałl powyższy. został uchwalony i uzgodniony 
na posiedzeniu Zarządu Głównego. dnia 3 listopadu 
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192) r.. a lo na zasadzie uchwały VI] Zjazdu. przekaz 
F a £ E + 

jącei zdecydowanie lej sprawy Zarządowi Głównemu. 


ROZUHÓD: 
Administracja: M - 
3.000.00 


1) Vuvkcjonarjusze 

2) Maszynistka 1.200.00 

3) Czynsz lokalu 1.200.00 

4) Kasa Chorych 600.00 11.000.00 


"BPO NOO m 5 


Kaneclaryjne: 


1) Poczta 900.60 


2) Materjały piśmrenne 200,00 1.400.00 
Myddwnictwo: 
1) Drukarnia 8.000 00 
2) Przesyłki 600.00 8.800.009 
Różne: 
y 1) Centralna Kom, Zw. Zaw, 2,000.00 
2) Miedzynarodowe 200.00 
3) Nieprzewidywane 1.000.00 6.200.0 
Razem Zt. 27.200. 


UCHWAŁY VI ZJAZDU. 


Rezolucje i wnioski. Zarząd Główny, Komisja 
Rewizyjna, Sąd Koleżeński. Sprawy perso- 
nalne. 


Rezolucja podsłaicowa ekonomiczna, 
posunięć politycznych: 

VI Zjazd Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Gastronomiczno - Hotelowego w Polsce, 
stwierdza, iż w obecnej sytuacji politycznej i gospo- 
darczej, panującego wyzysku i ucisku pracowników 
gustronomiczno-hotelowych. najważniejszym zadaniem 
Związku jest — walka o poprawę bytu szerokich mas 
pracowników, o poprawę warunków pracy, stworzenie 
silnej organizacji i pogłębienie świadomości klasowej. 

Ww obecnym okresie grożącego coraz bardziej wzma- 
ganra się tendeneyj faszystowskich, prześladowania ru- 
chu zawodowego i dążenie do ograniczenia wolności 
koalicji Związków Zawodowych — w celu walki z te- 
mi przejawami Zjazd uważa za konieczne, dążenie wy- 
tworzenia konsolidacji ruchu zawodowego i ścisłego 
współdziałania Związków Zawodowych z Komisją Oen- 
tralna jako naczelną organizacją ruchu zawodowego. 

VT Zjazd Związku oświadcza, iż salidaryzuje się 
z ostatnią uchwałą Komisji Centralnej Związków Za- 
wodowych w sprawie sytuacji politycznej i gospodar- 
czej. Jednocześnie stwierdza, iż walka o ogólne post 
(A klasy robotniczej, obronę demokracji i zdobyczy 
socjalnych, musi być prowadzona wspólnie przez 
w szystkie organizację zawodowe w porozumieniu z Ko- 
misją Centralną przy jednoczesnem współdziałaniu i 
poj narciu bratnich partji soc jalistycznych. a w szcze- 
gólności Polską Partję Socjalistyczną. 

Zjazd stwierdza, iż ogólne położenie mater jalne 
pracowni ików  gastronomiczno- hotelowych wobec wara- 


oraz taktyka 


sta jącej drożyzny stale ulega pogorszeniu. Pokladane 
nadzieje pewnej części pracowników - gastronomicz- 


nych, iż przez należenie do spółek udziałowych polepszą 
swój byt, jednak życie i praktyka zadały temu klam 
okazalo się zupełną utopją. 

W obecnych warunkach coraz większej koncen- 
traeji kapitału i solidarnego występe 'wania organiza- 
cyj właścicieli zakładów przeciwko zorganizowany 
pracownikom — walka tychże sta je się coraz trudniej- 
SZM l 

VI Zjazd Związku wzywa szeroki ogól pracowni 
ków przemyslu gastronomiczno- -hotelowego do wstępo- 
wania w szeregi organizacji przemyslu gastronomicz- 
no-hotelowego, do wstępowania w szeregi orgamizac} 
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zawodowej. jedynej obronictelki interesów pracowni- 
czych i stwierdza, iż tylke przez stworzenie silnej or 
ganizacji zawodowej i solidarną walką można polep- 
szyć byi pracowinków gastronomiezno-hotelowych. 
VI Zjazd Związku Zaw. Pracowników Przemysłu 
Gastronomiczno-Tlotelowego w Polsce uchwala Jako wy- 
tyczne na najbliższą przyszlość następujące postulaty: 
1) Dążyć do przeprowadzenia akeji ekonomicznej 
o zawarcie umów zbiorowych, okręgowych lub miejsco- 
wych, gwarantujących płace kalkulowane w rachun- 


kach — w restauracjach 10%, zaś w kawiarniach ICUS 


kierniach 157%, 

2] Żądać od przedsiębiorców unormowania plaey 
dla kuchmistrzów według rzeczywistej wartości pra 
ey — ! wprowadzenie odpowiednich higjeniezn ych wa- 
rnuków pracy zgodnie z przepisami sanitarnemi. 

3) Żądać od władz państwowych i samorządo- 
wsch powolania przedstawicieli Związku do Komisji 
samtarnych, Fnuduszu Bezrobocia i t. p. 

+) Domagać się od Magistratów, aby kelnerzy 
nie byli inkasentami podatku od spożycia w restaura- 
cjach. Podatek ten winien być zwiesiony względnie 
zmodyfikowany tak — aby nie cierpial na tem (w po- 
staci szykan publiczności) — inkasujący go kelner. 

5) Dążyć w myśl dekretu „O kaucjach sklada 
nych w związku o pracę“ do zupelnego zniesienia teg» 
wyzysku pracowników gastronomiezno-hotelowych. 

©)  Dażyć do zniesienia napiwków w hotelach —— 
u zasłąprenie teh odpowiedniem wynadyrodzeniem pro- 
cPNIGNET, 

7) Dążyć do unormowania tak dzisiaj zróżniez- 
kowanego stroju pracowników keluerskiel. w postaci 
jedno! tego 0 estetycznym wyglądzie stroju. Frak bez- 
względnie winien być zastąpiony czarnym marynarko- 
wym strojem. W raze unormowana przez Minister- 
jum Spraw Wewnętrznych stroju pracewników kel 
nerskich w postaci białych kaftanów (kiti) i nadaniu 
powyższemu mscy obowiązującej przez wladze rządowe 
dla wszystkiech zakładów gastronomicznych. Oddzial 
Związku winny się powyższemu podporządkować , 

8) Wzywa się szerokie masy pracowu ków ga- 
stronotn:czno-hotelowych do bezwzględnej walki o prze- 
strzeganie S-mie godzinnego dnia pracy. 


Wniosek w sprawie więźni politycznych. 


FI Zjazd protestuje przeciwko krępowaniu ruchu 
rabolniczego w Polsce i więzieniu kilku tysięcy więźni 
politycznych. Zjazd domaga się amnestji dla więżni 
pobtycznych. 


Wniosek w sprawie Sacco i Vanzetti. 


VT Zjazd przylącza jąc się do opinji calego kultu- 
ralnego świata, kategorycznie potępia zbrodnię doko- 
nana przez sądy amerykańskie nad Saceo i Vanzettom. 


W sprawie połączenia Związków Gastrono- 
miczno-hotelowych. 


Zjazd uważa za konieczne, że względu solidarno- 
ej międzynar. ruchu rebetuiczego, przyjęcie Zwiazku 
Ludewego Spożycia w Z. 58. R. R. do Międzynarodo- 
wej Centrali Hotel. Resrauracyjnej | *Cukferniczej 
w Berlinie. 


6 AEO. 0 [70 Me. 
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+ ść 
W sprawie „Gastronoma* — 
wnioskodawca: kol. J. Sieradzki (Warszawa). 
Nieomal, że dwuletnia praktyka wykazała, iż 
„Gastronom* nie może być wydawany regularnie i 
na właściwym: poziomie; za fundusze zebrane z ogło- 
szeń. 

Faktem przecież jest, iż jako organ przeorwny 
interesom właścicieli — nie może on liczyć na poparcie 
tychże lub nawet dostawców gastronomiczno - botelo- 
wych. 

Fundusze więc zebrane z nielicznych ogłoszeń 
obrócone być winny jedynie na podniesienie poziomu 


uoszego organu zawodowego pod względem grafiez- 
uym i redakey jnym. 


„uastronowm' — który jak zresztą inne pisma za- 
wodowe — podnosi ogromnie w oczach społeczeństwa 
wartość i powagę naszego Związku, winien wychodzić 
rogularnie co miesiąc, 


Od zebranych ogłoszeń — redakcja może udzielać 
25% od sumy pobranej za ogloszenie dla zbierają- 


cych. 

Zjazd zobowiązuje wszystkich sekretarzy Zarządów 
Oddziałowych. oraz wszystkich kolegów mogących za- 
silać redakcję swajemi pracami — do systematycznej 
wspólpracy. W celu zrcal:zowania powyższego. Zjazd 
VT uchwala: 

W budżecie nu rok 1028 przeznacza się sumę SONU 
(use tysięcy złolych) na wydawnictwo „Galrono- 
ma”. Miru każdy z członków będzie otrzymywać hez- 
ułatnie I regularnie. 


Dodatkowe wnioski w sprawie „Gastronoma* 
wnioskod. kol. Lis (Katowice). 


i— Gastronom“ sprawozdawczy — Zjazdowy 1 
Wystawowy, winien ukazać się najpóźniej w ciągu je- 
Hueso miesiąca. 

HM—oOddzialy najpóźniej do d. 10 listop. r. b. na- 
deszla po 80 gr. do Zarz. GL, od każdego członka na 
rzecz sprawczdawczego .(rastronona*, 

Tytułowa strona „Gastronoma* — winna nie 
zawierać rysunku prac. kelnerskiego w smokingu — 
wunioskod. kol. Koezur (Kraków). 


Wniosek w sprawie opłaty prac. kelnerskich— 
wauioskod. kol. Rares (Lwów). 


Bacząc na obecne stosunki w zawodzie kelnerskim, 
Zjazd uchwala wprowadzić jednolity system procento- 
wy. Jako wynagrodzenie dla prac. kelnerskich w calem 
Państwie. 

Wszelkie próby obrywania 7% 
biorców, należy jak najostrzej zwalczać. 


przez przedsię- 


W sprawie służby pomocniczej — 
kompromisowy wniosek kol. (nkiermana (Warszawa). 


l Zjazd nehwala zwrócić się do Kom. Centr. Zw 
Zaw. — celem zajęcia się istniejącą sekcją służby do- 
moweg przy oddziele slużby pomocniczej (Wołyńska 19) 
| włączenie takowej do macierzystego Zwiazku Żawo- 
dowego. 

11. Oddziały mogą tworzyć sekcję służby po- 
utocniczej — z oddzielnymi zarządami i odrębną adini- 
mistrac ją. 


Nr. 5 j ET AS 


W sprawie solidarności Związkowców. 


Zjazd zaleca solidarną współpracę związkową ko- 
legów stojących na różnych ideologjach społecznych. 
Zaleca się również nie szykanowanie opozycji zwtązko- 
wej. utrzyniu jąc tem samem demokrację związkową. 


W sprawie funkcjonarjuszy Związkowych — 
wnioskod. kol. Spiewak (Częstochowa) i inni. 


Funkejonarjusze winni przynajmniej raz na pól 
roku być w każdym Oddziele. wizytując i zalatwiające 
wszelkie sprawy. udzielając potrzebnych rad i wska- 
zówełk. 


(Dodatkowo): 
Oddziały pokrywają koszta podróży funkcjonar- 


juszy, hotelu i 5 zł. dziennie. na wydatki ogohiste. 


W sprawie poparcia ze strony Komisji Œn- 
*tralnej Zw. Zaw. — 
wnioskod. kol. Kolasiński (Zakopane). « 


Zjazd poleca Zarządowi Glównemu, aby takowy 
salą stanowczością żądał od Komisj; Centralnej Związ- 
ków. całkowitego poparcia w sprawach mających zapew 
nić pracownikom gastronomicznym należne postulaty 
pracy I płacy. 


W sprawie „Domu Zdrowia — 
wutosked, kol. Kolasiński (Zakopane). 


Zjazd postanawia wprowadzić w życie deżyderat 
budowy „Domu Zdrowa — na zasadach wniosku 
przyjętego przez VW Zjazd w roku 1925. 


W sprawie umowy zbiorowej — 
wn oskod. kol. Kolasiński (Zakopanej. 


NT Zjazd wzywa i poleca Zarz. Głównemu, aby 
ala energją dążył do wprowadzenia w życie Umowy 
Zbiorowej. normującej na calym teren'e Rzeczypospołi- 
tej jednolity system i wysokość płacy. oraz ujednosta j- 
nienia ubiorów w pracy. 


8-mio godz. dzień pracy — 
kol. 


wulioskod. Rares (Lwów). 

Zjazd domaga się 6d rządu unormowania czasu 
pracy dla pracowników kelnerskich, a mianowicie: 

1) Wprowadzenie 8-2mio godzinnego dnia pracy. 
względnie 46 godzinnego tygodnia pracy, jako obowiq- 
zującego dla wszystkich pracowników. 

9) Niedotrzymywanie postanowień ustawy 0 
czasie przez pracodawców, winno być karane. 
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Poprawki do Statutu Związku. 

Zjazd przekazuje do wiadomości Zarządu Głów 
uego wniesione poprawki do Ustawy Związku — je 
dnakże wprowadzenie ich w życie może nastąpić pr 
rozpatrzeniu  szczegółowem takowych przez Zarząd 
Glówny. oraz wejściu w życie Ustawy Przemysłowej 


Komisje Porozumiewawcze — 
wnioskod. kol Żychliński (Warszawa). 
Miejscowości obejmujące kilka fachowych Od 
działów -— winny tworzyć t. zw. Komisję Porozumie 
wawczą, do załatwiania spraw ogólnych. 
Praca kulturalna oświatowa — 
wnioskod. kol. Pawlewski (Lódź) r inni. 
Poleca się wszystkim Ogddziałom Związku, urzą- 
dzać odczyty, pogadanki ń t.p. — w godzinach dostęp: 


nych dla naszych człomków. W tym celu należy zapra. 
szać spoejalnych prelegentów z instytucji robotniczych 


Okręgi — 
wunłoskod. kol. Drozdowski (Kraków). 
NI. Zjazd decyduje utrzymać organizację Zarzą: 


dów Okręgowych Zwiazku. (Puzostają okręgi: 1) War- 
szawski, 2) Lwowski, 3) Krakowski, 4) Poznański) 


Wuieski organizacyjne co do okręgów — wnioskod, 
kol. Rares (Lwów) — przekazano do rozpatrzenia Za- 


rządowi Głównemu. jak również | wniosek kol. Szy- 
rnonicza (Przemyśl). co do zniesienia podatków. nalo- 
żonych przez Okręg Lwowski. 


"Wystawa Przem. Hotel. Restaur. i Cukierni- 


czego w Poznaniu. 


1 O uregulowaniu wszelkich należności wynik- 
luch z nuszego udziału w wysławie — wnioskad. kol. 
Piwek (Warszewa) i mni. 

„Zjazd przyjmuje do wiadomości 
z Wystawy polecając Zarządewi Gl. uregulowanie 
wszelkich należnośe: tak pracownikom, jak i dostaw- 
com. Gdyby M. V. TPs nie uregulował swych zo- 
bowiązań w stosunku do Związku — Zjazd poleca wy- 
sfąpić Zarządowi Gl. na drogę sądową”. 


sprawozdanie 


2. W sprawe ucządzania wystaw i udzialu na- 
szego w takowych. ua przyszlość — wnioskod. kol. 
Wronowski, Spiëwak (Warszawa Częstochowa) 


i inni 


„Zjazł wypowiedział się negatywnie w orządzaniu i braniu 


udzialu w wystawach, na przyszłość”. 


Zarządy Oddziałów winny zachować po kilka numerów niniejszego 


„Gastronoma' 


ze względu na sprawozdanie Zjazdowe jak 


i zamieszczone „Wyciągi z Ustaw i Rozporządzeń”. 
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W sprawie stręczycielstwa posad. 


Ziazd poleca Zarządowi Glównemu — zwrócić się do wladz 
państwowych. o wyrugowanie pokątnego stręczycielstwa pracy. Po- 
lecanic do pracy ma się odbywać jedynie przez biura pośrednictwa 
pracy, przy Zw. Zawodowych 


Rezolucja podstawowa urzędowania nowo-wy- 


branego Zarządu Głównego — 
wnłoskad. t. pos. Szczerkowski. 


VII Zjazd winien być zwołany w ciągu jednego 
roku od daly VI Zjazdu. Zarząd Główny. winien żwró- 
cić sę da Kom. Centr. Związków Zawod.. — aby la- 
kawa lączmie z Zarządem rozpatrzyła islolę zatargu od- 
działów prowinejonalnych z Warszawą — oraz dopo- 
mogła Zarządom Warszawskim w pracach organiza- 
cyjnych 


rząd Główny i Komitet Wykonawczy, wy- 
brany na VI Zjeździe. 
(po-ukonsłyłuowaniu się na posiedzeniu d. 


DACT. 


1927) 


Komitet Wykonawczy: 


Przewodniczący kol. Bawarski Władysław, kuch- 
mistrz: 
T zostępca przewodmiecząego, kal. Gulowski Wan- 


centy, kelner. 
ya zustepea  przewodn'czacego 
Wacław, prac. hotelowy. 
Skarbnik kal. Purwin Francrszeł, kaimi 
I Sekretarz, kol. Sieradzki Józef. kelner 
II sekretarz — Pok Słanisław. prae. 
Autonr Drozdowski. kelner (Kraków). 


Ożarowsłh 


kal. 


NME 


Mieczysław (rwizdalski, kelner (Poznań). 
Członokwie Zarządu Głównego: 

Pawlak Slawislaw. kuchmistrz — Warszawa. 
Nzezupań Szaeja, kelner — Warszawa. 

Lange lygnacy, kelner — Poznań. 

Kowalski Franciszek, kelner — Bydgoszcz. 
Rares Wilhelm. kelner — Lwów. 

Zabłocki Józef, kuelunkstrz — Łódź. 

Koczur Ludwik, kuchmistrz — Kraków. 

Lis Marcin, kelner — Katowice. 

Pawłowski Franciszek, kelner — Lódź i 


Zastępcy Zarządu Glówneego: 


— Kłosowski Edward, RECZ — Lublin, Śpiewak 
Stanislaw, kelner — Częstoehow: . Niledzielski Teodor, 
kelner — Sosnowiec. 

Komisja Rewizyjna: 

— Passini Józef, Student Józef, Tuller Józef. 


(Warszawa), Bojko Jan (Lwów). 
Sąd koleżeński: 
— Chmurzyński Piotr, 
wa), Szprynger Samuel (Kraków), 
{Lublin}. 


Student Józef (Warsza- 
Klosowski Edward 


Opłata ryczałtowa Oddziałów w miejsce 
dotychczasowych procentów, oraz zaległości 
Oddziałów do Centrali. 


I. VI. Zjazd znosi dotychczasową oplatę % z Od- 
dzialów do Centrali, wprowadza jąc oplatę ryczałłowa 
dla wszystkich Oddziałów. O wysokości ryczałtu dla 


NE POR OSN 9 


NE 


kazdego Uddzialn. — Oddzialy 
DO Arm, okólniktem. 
czałloi — I listopada r. b. 


zosłana zawiadowioree 
Termin wejścia Ww życie ry 

IT. Zaległości Oddziałów winny być przysyłane 
do Zarządu Głównego do dnia 1 Stycznia 1928 r. W 
przeciwnym razie Zarząd Główny 1 Oddziały Warszaw- 


skie, nie biorą na siebie odpowiedzialneści Centrali, 
bez finansów — jak do tej pory (wnoskod. kol. J. 
Passini). 
Wnioski odesłane do wiadomości Zarządu 
Głównego. 

kol. Zabłoeki (Lódź) — o ryczałtową opłatę składek 
w sprawie kas strejkóowych. zapomogowych i pogrzebowych: 

— kol. Tomaszewski (Warszawa) — o utworzenie Oddziału 
letniego w Gdyni. oraz o emigracji członków na prowincję: 

kol. kol. Rurcsa. Biickera (Lwów) — o umicszezeniu na lotni- 


skach praeowników przez spol. biura pośredniciwa pracy oraz o nic- 
przyjmowaniu praktykantów (decyzja V Zjazdny. 


Wniosck zaś o zakazie pracy kobiet WF restauracjach w cha- 
rtkterzć kelnerek, przewiduje Ustawa z dn. 2 linea 1924 r, (Dz. Ust. 
Ne, 65 — 1924), W przedmiocie pracy młodocjanych i kobiet” oraz 


„Rozporządzenie o spisie rolól wzbronianych kobietom i dzieciom“ 


Dz, Ustaw Nr. AL — 1925, poz. 558); 
kol. kol. z Oddziału Zakopane podjęcie kro- 


a : : r, ? s 
ków celem polaczenia naszego Związku ze Związkiem 
=pożywców; 
— kil Kelnerów Żydowskich ji 
i wydawanie hiu- 


kol delegatów Oddziałów: 
pomoeniezej — o tlomaczenie 


tetynów w innych językach, 


Služhy „Giustrononiać 


Wnioski i sprawy personalne. 


Sprawa djel delegatów: 
Cz. Zarządu GL. o ile nie są delegatami Oddzialów—korzystają 
z diet od Zarządu (Hównego. 


Pelegacj Oddziałów — otrzymują djety od Zarządów Oddzialów, 


Prolcst Oddziału Poznań: 
Protest Oddziału Poznań — co do skladn delegacji poznańskiej 
Zjazd odrznejl, jako prywatną akcję 2-ch członków Oddzialn Poznań 


Sprawa kol. J. Ostrowskëega: 
Waniesioną kol. Ostrowskiego przez 
o frak), Zjazd przekazał Sądowi koleżeńskiemn. 


sprawę Zarząd Glówny 


Sprawa kol. F. Janickiego: 

Ponieważ wplynal wniosek podpisany przez kilku delegatów 
Zjazdowyeh (Sprawa kol, B. Olszewskiego i F, Janickiego w One- 
stochowie) — o rozpatrzenie tej sprawy. przeto Zjazd za zgodą kol 
Janickiego — przekazu tą sprawę do rozpatrzenia Gl. Sądowi ka 
zeńskiemnu. 


Sprawa łamistrejków łódzkich: 

czlonków łódzkich — pp. Siekiery, bieńkowskiego. 
Karykowskiego i mnych — Zjazd przekazał do ostatecznego zdecyda- 
wania Zarządowi Oddziału łódzkiewo. 2% mocą 
w tej sprawie, 


Sprawę b, 


decyzji Zjazdowej. 


Sprawa b. czł. Drachla: 


B. cz, Drachel. wykonać ma decyzję Sadu Koleżeńskiego, Po- 
danie odrzucono. 

Sprawa czł. Modlkowskeega: 

Zjazd przywrócił pwawa czlonkowskie kol, Modlkowskiemu, z 
tym, iż przeprosi b. przewodniczącego Oddzialu Warsz. Kelnerów— 


za swoje nietakty. 
* Ed Dy 


Bardzo dużo czasu zajęlu Zjazdowi spruwa uagle- 
go wniosku o przeniesienie (Centrali na prowine ję. 


Za przeniesieniem Cenlrali głosowało w umiennym. 
głosowarwa Ji delegaiow. I'rzecuwko — 18 detegatow. 
Vosek w ge zoslal odrzucony 1 głosem, większości. 

Kom.sja Arburażowa powolana do rozs.rzygn qc:a 
Zatargu, kóry się po gicsuwan.u wyłonił — zaecydo- 
wala, ig Uenirala pozostaje w siolcy, przyczem Zjazd 
oduędz.e sę w lorm nie rocznym. 

Komisję sianowat: przewodniczący tow. poseł 

Szczerkowsk, (kom. Cenr, Zw. Zuw.), członkowie 
koi kol. Autoni Drozdowski i Józei S.eradzku. 

W charakterze doradecow — do komisji zaproszeni zostali 
kol. kol. haros (deicgacja Lwowska) i Gwizdałski (deicgacja Poznan- 
ska). 


POM M 


Przykrą niespodzianką było dia Zjazdu ukażunie 
się na po.ząlłku obrad — funkcjonarjuszy pol.cji, któ- 
rzy zażądali zezwolen a (12) na odbycie Zjazdu. 

Pon eważ dolychczas nasze Zjazdy odbywały sę 
jedynie na zasadz e zwyczajnego meldunku w” Komi- 
sarjacie Rządu, jak również i zreszlą wszystk e Ź jazdy 
zawodowe — przelo zakrawało to albo na szykane władz 
adinistracyjnych, lub też na n eporożumauemte. 

Interwencja przedstaw. Kom sji Centr. Zw. Zaw., 


oraz delegacja nasza do Àainislerslwa Spraw We- 


KoA O AO 3 


wnelrznych (Depari. Admin.) — sprawiły, iż Zjaza 
odbył się tegoź dnia. jedynie z kilku godzinnym opóź- 
nien. em. 

Jest lo wypadek, nieomal, że dotychczas nicnoto- 
wany, ftamowania wolności obrad Zjazdów Zawodowych. 

M. S. W. — na żasadz e nie znanych ruchowi za- 
wodówemu przep sów — żądało legalizacji Zjazdu — 
uwużając go ża wszechpolsk, (2) z udz atem gości za- 
granicznych, których de facto nie było. 

Usłaleczwe wyjaśnionoaż jest to zwykły Zjazd 


delegatów. zwołany na zasądz e Statutu Związku. 


ka * A 
Kilka p sm warszgwsk ch — pedalo obszerne spra- 
wozdanie ze Zjazdu. 
„Robotnik“ — umieścił fotografję uczestników 
Zjazdu. 


Dokonano kilku zdjęć delegatów i gości  zjazdo- 
wych. 


Obszerniejsze. sprawozdnie, dyskusję 1 t. p. — 
w miarę możności podamy w następnych „nuwierach 
„Gastronoma *. 


Kuchmistrz związkowiec o cechu. 


Czy jem narzędz em politycznym jest obecny Cech 
kuelun.s.rzów w Warszaw e nie trudno odgadnąć, gdyż 
każdy z lu.wośc ą odgadnie pod jak.m plaszczyk -em 
kryje się obecny „Urząd Siarszych Zgromadezn a 
kuchinis rzów w Warszawie” i jak em. rozporządza środ- 
kami nad oglup eniem od szeregu lat, po wojennych, 
ludzi pracy. Wpajan.e w kuchm.strzów zusad politycz- 
nycl pod znakom: dubra i podn cs enia zawodu, nie 
pordega żadnej krytyce. | owoływan.e s.ę na przeszłość 
Jechu jest frazesem. i rzeszleść Cechu nie. pow.órzy 
się, raz — że nie mamy ludz, elętnych do pracy, po 
wtóre, że obecn, „mistrze sztuki kulinarnej“ n.e są za- 
wudowcami, a kupcam . Szkolenie kuchmn.s:rzów w za- 
kamaurkach piwn.cznych (Seka, Mars) nad flakami i 
b gosem, odpowiada samo za sieb e. tłacenie gaży aż 
250 zl na mies ąc za 16 godz. dz.eu pracy, jasno wska- 
zuje na cel do k.órego dąży obecny „Urząd Starsżych 
Zgromadzenia“. I rzeszłość Cechu dbuła o rozwój sztu- 
ki kul narnej, teraźniejszość dąży nad upodlen.em pra- 
cowu ka. Nie pomogą żadne kuglarsk e sztuczki vp. 
Andrze,cwsk.ego, n.e pomogą przysięg na krzyż, któ- 
rych żąda p. Andrzejewski od kuchmis rzów. N e pv- 
może wydawan e św.adectw bezplatn e nie nie um.eją- 
cym kuchm s.rzom, bo na tych szybko się zawiodą 
przedsiębiorcy i sam. kuchm strze. 


Koledzy! 


Por ierajcie firmy 


Wobec takiego uzurpacyjuego dążenia p. Audrze 
jewskiego, ażeby Zw ązek zn ekszialeć i pomiżyć, nie 
pozostanie nam nie innego jak tylko pow.edz.eć anu 
siowo prawdy, a tem słowem jest: „podłość”. 

W poprzedn m „Gastronem e“ napisane bylo o Ce- 
chael, k.órą rzekomó p. Andrzejewski założył. Dzisiaj 
pow.cmy p. Andrzejewskiemu, że nie tem. drogant. dą- 
ży sę tlo polepszenia bytu kuchmistrzów w l o!see Nie 
szalb ers.wem i kuglarstwem, lub zmuszanie kuchm)- 


szrzów do przysięgi z przyw.ez.onym krzyżem z War- 


szawy. Kuchm strze wiedzą, kto zacz jesi p. Andrze- 
jewski i do czego dąży, powolując sę'na' prźeszlość 
Cechu. 


Ze swej strony powiem, że dawniejszy „Urząd 
Starszych, nie pozwoliłby p. Andrzejewskiemu n.e 
tylko przebywać w lekalu Cechu, lecz nawet w kory- 
turzu. 

Zu eksztaleen'e zawodu opartego na wyzysku, za 
judaszowe srebrniki, pobrane od restaura'orów w po- 
staci lokalu — n e pomogą p. Andrzejewskiemu dó roz- 
bicia Zw 4zku. 

N.e takie ataki i walki przetrwal.śmy! 

Kuchm slrż. 


ogłaszającesię w = Gastronomie s, 


u 


Mii WA ESTE R 


ON O M 


Z Wystawy a Flotelowego, Restauracyjnego 
i Cukierniczego w Poznaniu. 


(241X. -- 9.X. 1927 roku). 


GŁOSY PRASY STOLECZNEJ i POZNAŃSKIEJ. 


i Techniczne prace naszego Związku. 


Numery 3 (65) 1 (66) „astronoma? określiły 
naszą rolę i nasz udz! ię — Jako pracowników gastro- 
nomiczno-hotelowych — na minionej Wystawie. 

Cala uiema] prasa warszawska poświęca jej krót 
kie notatki, a dodatek do 273 uumeru ,.Rzeczypospoli 
tej“ zamieszcza szereg fotograf ji, ilustrujących otwar- 
Ge i dzialalność Wystawy. 

Jak to podajemy na innym miejscu, Zwiazek nasz 
otrzymał jako nagrodę — mały zaloty medal, za wyko 
nane pracę, a nasz przewodniezący kol. Wladyslaw Ba- 
warski — duży złoty medal, za swą prsee „Wiedza ku 
linarna*. podręcznik kucharski. 

Jest to niewątpliwie duży zaszczyt dla naszego 
Związku i jege kierowników. 

Społeczeństwo, które niestety dotychczas oczy mia- 
do zmuknięie na znaczenie naszej organizacj; pod 
wzgledem tachowym — nareszcie może zacznie nas oce: 
niaó z włuściwej strony tak, jak to zresztą nasi ezłonko 
wio na Wystawie swą praca fachową uwydatnili i wy 
kazali... 

W pracach technicznych i pokazowych — Zwiazek 
udasz, odegrał wybitną rolę — to też tłumy publiczności 
z w'elkiem zaciekawieniem obserwowały pracę naszych 
członków, zarówno kelnerów jak i kuchmistrzów. 

Z prac pokazowych szczególnie efektownie wyszedł 
stół biesiadowy, urządzony i nakryty przez pracown: 
ków Oddz alu Warsz. Kelnerów. 

Kiosk h'storyczno-naukowy. grupujący ekspona 
ty w postacu sztandarów, przeróżnych „menu, wyda- 
wanych czasopism Związku, podręczników i t. p. — 
byt przeduwotem szczególnej ciekawości i uwagi pu- 
bliczności. 

A już nawet trudno określić, ile tysięcy publicz 
ności obserwowało pracę i wykonywanie potraw przez 
naszych kuchmistrzów — na kuchniach gazowych F. 
Junker — Ruch. A.-G. Karlsruhe. 

Byli oni formalnie oblężeni przez zwiedzających. 
którzy niejednokrotnie próbowali potraw — zatrzymu 
jac uwage pracującego kuchmistrza nieraz po kilka- 
dzies'4r mut na jednym przedmiocie... 

zw „raf 

„Kurjer Pozanński* Nr. 458, w. innymi piszę: 

Przyznne trzeba, że wiele trudu zadał sobic Związek zawodowych 
pracowników przemyshi gostronom.--hotelowego w Polsce, ahy odpo- 
wiednio zorganizować szereg programowo ujętych pokazów. Zade- 
monttrowano publicznści przyspasabianie i podawanie potraw pol- 
skich, fruncuskich, niemieckich i wschodnieh, zmieniając każdego 
dnia wenu. przy zastosowaniu gazowych piecy, rusztu i rożna. 

Pa pokazie wielu odmian legumin przyszła kolej ra. przedsta- 
wienie publiczności różnych sposobów przysposobienia i dekorowania 
nakryciami stołów, a więc biesiadnego, bankictowego, weselnego. 
kuiadaniowego, obiadowego, podwieczorkowego, kolacyjnegó, cukier- 
niezego, gabinetowego i 1 d. W większych rozmiarach przewidywali 
program nakrycie stołów wesclnych, myśliwskich i hiesiadowych na 
wiekszą ilość osób. 


„Kurier Poznańskić Nr. 436. 


Dziś c godzinie 11 — w sali reprezentacyjnej Targów Poznań 
skich odbyło się otwarcie Wystawy Przemysłu ilotclowego, Restau 
racyjnego i (ukicerniczego. Akt otwarcia zgromadził licznych przed- 
stawicieli władz miejskich. województwa. wojskowości, rady nuej- 
skiej i prasy, Między in. zapważyłśsmy pp: wicew. dra Nikodemo- 
wiczą. star. krajowego dra Begalego. prot. Denizota, gen. Taczaka. 
pulk, Krupowicza, pułk. Bustra, pulk, dra Jaroe.ńskiego, prez. lzby 
urzemystowo-handlowej dra Pemaczyńskiego, wieepr. rudy miejskiej 


sra Bugzela, kons. ezcehosiewackiego dra. Glosa, prez. Dyrckcji Ko- 
lei Rucińskiego. Wyszyńskiego, radcę dra Szulca, prez. Zw, Tow 


Kupieckich Otmianowskiego. 
widzkiego i w. in. 

Na wstępie przemouwij prezes komitetu Wystawowego p. dyr. 
Glowacki, Witając obecnych wskązał na wystawę jako pierwszy 
próbny popis sztuki kulinarnej na calą Polskę. Jakkolwiek uslowa- 
nia te nie zupełnie się powiodły w dziedzinie zgromadzenia całokszał 
tu w zakresie ruchu restturacyjncgo, to jednak pobudzily do żywegu 
udziału przemysł spożywczo-przeiwórczy; ponadto jest reprczento- 
wany przemysł meblarski, zdobniczy, urządzeń wewnęnhznych i t p 
Prawie wszystkie okazy są pochodzenia krajowego, 4, koncu, w ręce 
wiecprez. dr. Kiedacza zlożył mówca podziękowanie zarządowi miu- 
sta za okazana pomoc i poparcie. 

Z kolei dr Kiedacz zabrał glos imicniem miasta wskazując ua 
ważność przemysłu gospudarczego, który zilustrować ma obecna wy- 
stawa. W imieniu Min. Vrzem. i Handlu przemawiał p. nacz, Siebe- 
ucychen, składając życzenia inicjalorom wystawy i dokonał jej otwar- 
ciu przecinając wstęgę u portalu. Następnie zwiedzono wystawę 
imieszezącj się w Hali Maszyn i w Pałacu Largowym, Dekorucyjnie 
całość przedstawia się nader dodatnio; znać duzą pracę w tyu kie 
runku i starania poszczegolnych wystawców. 

Kurjer koznańskić Nr. 442: 

POD KONTROLĄ 36 GAZOMIĘRZY 

W lewym narożniku Hali Maszyn urządzono na czas trwania 
Wystawy Iotelowo-restauracyjnej i eukierniczej wzorową kuchnię, 
opaloną gazem, Prace przygotowującego potruwy personelu wraz 

tunkcjonowanie i używanie wszelkich urządzeń gazwych obserwować 
moe publiezność w ciągu całcgo dnia. Jednym z ważniejszych do 
świadczeń, jest ustalenie zużycia tego lolnogo paliwa w kuchni re 
stauricyjnej. Wyniki zaciekawią nictylko tachoweów, ale również 
bodaj uawet przedewszystkiem właścicieli kuchni restauracyjnych 
kawiarnianych. 

W zaimprowizowanej na czas wystawy kuchni, odbywa sic 
wlaśnie taka demonstracja. Ustawiono dwie kotliny, otwartą i krytą 
przy których wyzyskuje się ciepło w tak zwanej boljerze, pozatem 
umieszczono piekarnik dwupiętrowy do pieczeni, czteroogniskuwą ko- 
tlinę do gotowania w ciężkich naczyniach, rożen automatyczny © 
zcgarowym mechanizmie nagrzewany z góry, samowar 50 litrowy du 
gotowania wody, pralnię, suszarnię, oraz aparat z ciepłą wodą dc 
zmywania. Tego rodzaju urządzenie stanowi ponadto idealne urzą- 
czenie gotowania z utrzymaniem ezystości w kuchni a zademonstrowa- 
no je prakiycznkie w sposób nader przejrzysty. Dalej, by zbadać czyn. 
ność kuchni restauracyjnej na gazie pod względem ekonomicznym 
ustawiono przy każdej części gazomierze kontrolujące zużycie gazu. 
W kuchni restauracyjnej jest ich ogólem 12, które odczytuje się co- 
dziennio dla kontroli. Rezultaty zestawione w sposób porównawczy 
stanowić będą ciekawy materjal do studjów dla fachowców gazowni- 
rzych. p 

Poza kuchnią restauracyjną gaz zastosowano również w cu 
kierniach Raczyńskiego i Faugrata, w firmie Janczewskiego z War- 
szawy, przy aparatach do parzenia kawy, w probierni Hartwig i Kąn- 
torowicz, aparatach do parzenia kawy firmy „Amada“ i innych. Ra- 
zem funkcjonuje 26 gazomierzy odczytywanych codziennie, kontrolu- 
jae zużycie paliwa w rożnych przedsiębiorstwach czy też aparatach 
z dziedziny gospodarstwa domowego. Rezultaty będą nad wyraz cie- 
kawe 

Na nikły rezultat Wystawy pod względem repre- 
zentacji hoteli — Nr. 444 „Kurjera Poznańskiego” pi- 
szę m. innymi: 

Nas interesuje ra Lem miejseu więecj zewnętrzna, opisowa stro- 
na Wystawy Przemysłu Hotelowego, Restauracyjnego i Cukiernicze- 
go. Chege omówić kolejno te trzy główne grupy Wystawy Gaslrono- 
wiecznej. sprawozdawca znajduje się w niemałym kłopocie, jak roz- 


prez. Synd. Dz. Welkopolskiej red. Po- 


począć sprawozdanie, skoro przemysłu hotelowego, ud którego chciał. 
by rozporząć, niema prawie weale na wystawie. Natomiast w bardzo 
luźnym związku z tą grupą Wystawy pozostają wystawcy artykulów, 
potrzebnych do urządzania wnętrz. Należy zaliczyć do tej grupy me 
ble fornicrowane firmy Teod. Busse, meble wyściełane i klubowe oraz 
materace firmy K. Kantorczyk, łóżka metalowe, leżanki i meble we- 
randowce fnabryki „Matra“. Okazale przedstawiaj;, się polskie kilimy 
i dywany i materjały dekoracyjne firmy M. Mindykowski, firany ` 
dywany firmy B. Głowacki itd. Dalej ogladamy z zainteresowaniem 
marmnrowe urządzenia lazienek, wnywalnie, stoliki nocne oraz inne 
sprzęty firmy „Welenit* z Rawicza, szkła meblowe i kolorowe, lustra 
itp. artykuly szklane Wielkopolskiej Hurtowni Szkła, fortepiany byd- 
zoskiej fabryki Br. Sommerfeld. tapety Wielkopolskiej Centrali 
Tapet itd, 

Podobnie nie wiele byłoby do powiedzenia, śeiśle hiorąc, 6 
»bezemyśle restnuracyjnym. Tutaj jednak ratują sytuację pokazy i 
konkursy gastronomiczno-kulinarne. które będą się odbywać w okre- 
słonym porządku przez cały czas trwania Wystawy. Pokazy te į kon- 
kursy gotowania na kuchenkach gazowych. organizowane fachowa 
przez Związek Zawodowy Pracowników Przemysłu Gastronomiczny 
Hotclowego w Polsce. przyciągają zwiedzających, którzy z zacieka- 
wieniem sluchaja objaśnień kuehmistrzów i kosztują popisowe wyro- 
by zawodowej sztuki kulinarnej Ohok tych pokazów oglądamy wzo- 
rowe nakrycia stołowe i stylowe dekoracje stołów: biesiadnego, ban- 
biectowego. zakaskowego. śniadaniowego. dancirowego itd. Stucce 1 
serwisy pochodzą z paznańskich firm Leon Ankiewicz, B. Ziętkie- 
wiez i in. Poradto zwracają uwagę osobne stoiska porcelany, kryszta- 
ów. szkla cienkiemo, platerów, sztnćeów i naczyń kuchennych poznań- 
skich firm B 7iętkiewicz, „Serwis, Karge i in. oraz warszawskich. 
jak. Br. Ienneberg i in. 

„Kurier Poznański Nr. 4389: 

Syrsjfawa Przeunysłu Hotolowego, Restauracyjnegu i Cukiemn 
czeeo wykazała wczoraj pokaźną frekwencję zwiedzającyeh. Zauwa- 
żylómv wielo osób przyjezdnych, a % miejscowych między innemi 
wou Taczaka. 

W poszezepólnyeh stoiskach dokonywano zdjęc fotograticzny ch. 

W eiązn dria sympatyczną rozrywkę stanowił koncert orkie 
ary woiekówei w specjalnie nw ten cel zbudowanej muszli. 

W kuchni rostanracyjnej przyrzadzanu wczoraj potrawy angiel- 
skie, dziś fienrować bedzie „menu włoskie. 

Na śradę zanowiędziana jest kuchnia francuska i popisy ku 
kucelinietrzów, 

(W otym samuu duim projektuje się urządzenie pokazu pieczu- 
nia ciast na gazie w piecach. cukierniczych. 

Nasz przew. kol. Władysław Bawarski, w Nr. 234 
_Oredownika Polskiego“ — na temat Wystawy z2- 
mieszcza nastepnjące uwagi — jako wywiad: | 

Wystawa Przemysłu Hotelowego. Restauracyjnego i Uukierm- 
CZA W Poznaniu nie znalazła oddźwięku u rstauratorów, botelistów 

cukierników. Widzimy, że przemysł nasz nie docenia urządzeń prak- 
tycznych, ważnych dla przemysłu tego i nie wziął czynnego ndziału, 
nie wystawiając eksponatów, łączących w jedną całość przemysł CZY 
to hotelowy czy resiauracyjny. czy też ewentualnie eukierniczy. 

Wiadomą jest rezczą, że źaden hotel ani restuyrzcja lub cu- 
kiernia nie bedą pokazywać najnowszych zdobyczy z dziedziny prze- 
mystu ograniczając się do wystawienia eksponatów już przygotowa- 
usch. nie pokazująe zwiedzającym Wystawę, jakie są praktyczne urZ- 
dzenia. czy to pokoi halelowych. czy też pracowni restauracy no: 
mtkierniczej. Wina leży w uiezrozumieniu powyższej sprawy, które 
polegn na nieświadomości przemysłowców. Zapomniana 1o tem, ZC 
inten z wystawyów nie będzie forsowat eleganckiego westy 
lulu hctelowczo iub wapaniałych "urządzeń restaurcji czy cukierni 
«elbtrz nie bedzie urządzał pieców cukierniczych, zas piekarz lub 
masurz. maszyn potrzebnych mu do wyrobu chleba Jub wędlin. 

WY takich wypadkach musi nastąpić więc konsolidacja prze- 
mysłowców i podanie iniejatywy urządzeń zbiorowych, ażeby wspól- 
gomis Silani dla przemysłu Hotelowo-Restauracy jno-Cukierniczego 
wystawić to. czego dany przemysł potrzebuje. Skompletowanie U 
aged, tak pracowni jak i ubikacji dia dogodności bywalców tego 
nzemęsiu winno być przedewszystkiem ziuniejowane wspólnem 81- 
yepe (pun, metalurgia powinna wystawić eksponaty metalowe, 


limarne 


rzec ys 


ami 
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instalacja instalacyjne. fabryka mebli urządzenia mebłowe 2 czego 
należałaby wytworzyć jeden wielki eksponat zbiorowy, który rzeczy- 
wiście mógłby być wyrazicielem danego przemysłu. 

Niestety brak jest u nas inicjatywy ze strony pizemysłowców. 
hrak poczucia, że i oni potrafią współnemi siłami wystawić ekspona- 
ty. które złączone razem, utworzylyby wspaniały nowoczesny hotel. 
restauracje, kawiarnie, cukiernie. kuuhsie, piece piekarskie j war- 
sztaby nasarskie. 

Narzekanie, że sami hotoliści i restaurgtorzy, ewentualnie i 
cukiernicy, mają mało zainteresowania w danej Wystawie, ma też 
swoje usprawiedliwienie, Wina jest nietylko przemysłowców Hotelowo- 
Restauracyjno-Cukierniczych, lecz także i ich dostawców, którzy alho 
nieświadomi alho przez zarozumiałość o awej doskonałości nie biorą 
zupełnie udziału. W przyszłości te xprawy należałoby inaczej komen- 
tować, gdyż w pierwszym rzędzie od zainteresowanych sfer sależy 
udoskonalenie techniczne odnośnego przemysłu i dostosowanie gó do 
potrzeb naszych konsumentów. 


* * * 


Zachodzi pytanie, dlaczego Zwiazek wział udział 
w powyższej Wystaw'e? Wziął udział dla tego, aby wy- 
kazać swą silę i organizację przed społeczeństwem, Wy- 
kazanie sprężystości działania Związku jest celem pro- 
pagandowym zpopularyzowania Związku, u tym samem 
prowadzi de zdobyczy nowych placówek i warsztatów 
pracy. Małkotenci (a tych nie brak w naszych szere- 
gach) inaczej rozumieli działalność Zarządu Głównego 
i nie dziwnego, że nawet na ostatnim Zjeżdzie oma- 
wiano stosunek Związku do Wystawy. 

Lecz Związek brał udział w Wystaw e, nie poto 
ażeby się przymilić przedsiębioreom, ale poto, aby po- 
kazać. że mu nie brak odwagi do działań, nawet tam, 
gdzie mie pokusi się żaden z kapitalistów. Zdobycie 
nagrody w postaci złotego medalu za całokształt pracy 
zbiorowej, jasno wykazuje, że pomimo wszystkiego 
jesteśmy zdolni do spełnieniu awych zudań jakie po- 
wzięliśmy. 

Jednakże nad problemami samej isto'nej rzeczy. 
dlaczego to Związek klasowy idzie wykazywać siłę or- 
wanizacyjną, łącznie z kapitalistnni, musimy się za- 
stanowić i na to odpowiedzieć z punktu widzenia prak- 
tycznego, u tym. jest wpojenie zasady. że nie tylka 
zdolni są kapitaliści do wykazywania siły organizacyj- 
nej nn wystawach, lecz do tego zdolni sa ludzie pracy. 
pomimo, że nie prowadzą zakładów gastron -hotel. 

Chodzi nam o jeszcze jedną sprawę. 

Otóż Miejski Urząd Targów Poznańskich zagrwa- 
rantował naszemu Związkowi subsydjum (10.000) dzie 
sieć tysiący złotych oraz stoiska——bezpłatnie. 


Pomimo uchwały protekularnej, M. U. T. P. nie 
ntiści mam dotychczas przyrzeczonego - subsydzum. 
a tym samem zobowiązania moralnego i finansowego 
nie wykonał. A przecież Związek nasz ogromnie udzie- 
lil się wystawie. Był jedynym eksponatem — szylden 
wystawy, czego dowiodły sprawozdania pism aniejsco- 
wych i zamiejscowych. Gdyby nie nasz Związek — wy- 
stawa powinaby nosić nazwę zupelnie inną. aniżeli 
mosia. í 

Smutne lecz prawdziwe. Daje to dnżo do myśle- 
nia ogółowi, jak na przyszłość rozumieć nchwały przed- 
siebiorców i jak się do mich zastosować. 
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Darmo pracują obecnie pracownicy w hote- 
lach i pensjonatach! 


est to wstył dla całej pracujące 
Nie korzystają oni z żadnych Ustaw Socjalnych! 


Warszawy. 
Zniesienie na- 


piwków, a wprowadzenie procentowej opłaty — jest dziś naczelnym 


zadaniem Związku. 


I panu też radzimy uważać na zakrętach p. Jędrzejczak! 


W numerze 10 „„Restauratora 4 Hotelarza Polskie- 
go“ z lstopada 1927 roku, pod tytułem: ..Memorjał 
Z. Z. P. P. G. H.“ p'sze p: Jędrzejczak (b. kelner, 
obecnie sekretarz Stowarzyszenia Res'auratorów), o na- 
szym: memor jale do Urzędu Zdrowia, celem którego by- 
ło zbadanie w jakich warunkach pracują kuchmistrze 
w m. st. Warszawie. 


O:óż pan Jedrzeiczak w swym artykule, chce n'e- 
tvlko sie nsnrawiedl wć w oczach swych wyborców, 
leez i egkolw'ek zamącić w szeregach kucharsk ch— 
„a nuż sie uda*! 


Twięrdzeń p. Jedrzeiczaka nie: nazw'emy ..bato- 
sem demamrog'ecznym', eez nonrostu bzdurstwami, w 
które nawet i sam p. Jędrzejczak z pewnością nie w`e- 
rzy. 


Naisamprzód radzinty ». FJedrzeiczakowi, aby co- 
kolw ek zanoznał sę z pochodzeniem ohevch wyrazów, 
a notam włożył drnea para h'mokli (w'doczne sa za 
ałahe) i doskonale przestudiował nasz memoriał. Z new- 
a doidze do nrzekavania. że nrzec eż G 
„nwnieać. Tak kechanv n. Tedrzeiezak, 
nie inaczej, tylko piwnica wzięta ze słownika francu- 
skiego. 


noše ..sntervna 


iest no polskn 


My ze swej stronv n'e chawiamy s'e tera. że ody 


p. Tedrzajezakowi zamkna kuchnie w n'wnicach w 
„Marsie“ lub nod Setka“ i w .„Satvrze*, — to knech- 
m'strze pida na bruk i ne beda mieli nracv. Radzi 


ażehv n'e nie mówić i o tem n'e wsno- 
minat Movielnskawoż jesteśmy innego zdania i w'e- 
my. że edy nie hedzie pn. Tedrzejczaków | Andrzeiew- 
<k ch fnrosimv nie norównvw?ó). to znajdą s'e inni, 
a Fostanracii nie zahraknie w Warszawie niech o to 
Ban nie martwi. Dalei. twerdzi p. J., że war- 
stolarske Inh blacharskie mseszeza 
żadnaj 


p. Todrzeiczak. 


gie Sz, 
aztaty. ślusarst ie 
am w nwnicach i z tero tytulu wikt nie rshi, 
Tadrzeiczak ma take 
io krchniio nracy w kuehni. ieżgłi ja porównywi! ie 
Jo warsztatów ślnsarskich. Przecież Sz. Pane Jedrzej 


opnzynii Widocznie p. U ga 


D 


czak, klijent. który kupuje blachę lub zamek, to go nie 

spożywa i n komu to ne szkodzi na zdrow u. Wszak te 
WL aleś chłodnie, które zas'osowano w Marse“, 

pod „Se*ką* lub „Satyrze*, n'e będziemy porównywa- 
li z pudłem na „szmele”, a które zastosowano w tych 
zakładach. 


Jestesmy przekonani, że kuchm's*rze pracujacy 
w piwnicach u p. Jędrzejczaka ne wierza ..farbowa- 
nym lisom“, a tym bardziej n'e mogą ufrć absurdom 
psanym ne ze zdrowego rozsadku. lecz tylko w ‘mte 
tego. eby sie poszczycić „że dałem radę waszemu Ba- 
warsk emu. 


Co zaś do pracy 16-godz'nnei, to już nie zakrawa 


na absurd. lecz popros'u na kłamstwo. Prosimv pcka- 
zać jednego obywatela kuchm strza. któryby che'ał 


pracować zam 'ast 8-godz. — 16-c'e, gdvby n'e był zmu- 
szony przez panów Jędrzejczaków et Comp. 
Kończąc cdpowiem p. Jędrze'czakowi. że radze 


używać imnych argumentów. ażeby przekonać osół 
swych wyborców. no i nracown ków. gdvż temi aron- 
mentami n e przekona Sz. Pan ani nes, ani pracowni- 
ka, ani też Wvdz'iał Zdrow'a Mag'stratn m. War- 
szawy. Niechaj Sz. Pan nie ndaje ..dobrodzieia proe- 
tarjatu“ — bo temże umie odróżnić wode od piasku i 
na lep, jak wróbla trudno będzie go schwyc'ć. 

Łen'ei bv było. aby Sz. P 
nem warunków pracy swa'ch nracownków 
strze w p wnicach—*o mało. Kelnrerzy w 
na pensii nikłei... W ..Marse' pracują na kilka pro- 
cent.. W .„Setce* jeszcze gorzej... 


A Pan jeszcze zohydza 
się nie tak dawno wyszło... 
znacznie więcej. 


an. zajał s'e wwrówna- 
Kuechm'- 
„Natrrze— 


i pluje w to en'rzdo. akad 
A niestety tak'ch mamy 


Na resztę argumentów — odpow'em Panu gds 
Pan wróc" do naszych szeregów — jak to wróc lo setk. 


pownych siebie już udziałowców. 


Ma 


Bawarski 
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W sprawie utrzymywania 


Otrzymaliśmy następujace piano: 
MAGISTRAT i 
miasta stol, Warszawy 
Wydzial Vi? zdr, publ. 
dnia 10 października 1927 r. 
Nr. 1575/11. 


Da 


ZWIAZKI ZAWODOWEGO 


PRAVOWNIKÓW PRZEMYSŁU GASTRONOMICZNU- 


HROPELOWEGO. 


W dniach 28. VI Fl. 5.81 I2.LX r. b. specjalna 
Komisja w skladzie przedstawicieli: Wydziału zdrowia 
publicznego, Komendanta Pol. Państw.” Stowarzysze- 
nia restauratorów, Cechu kuchmistrzów i Związku Za 
wodowego Pracowników Przemysłu Gastronomiczna 
Hotelowego. oraz lekarza sanitarnego odnośnego okrę- 
gu, dokonala oględzin szeregu restauracji. barów, ka- 
wiarni i jadłodajni w obrębie 1. 4.5, 8, 10 1 12 okręgów. 
Na posiedzeniu Wydzialun po rczpatrzeniu sprawozda- 


nia z dokonanych oględzin uchwalono następujące 
wnioski: 
1) po uprawomocnien u się ustawy przemysłowej. 


Komisja Urzędu Przemysłowego powiuna dokonać 


oględzin wszystkich istniejących restauracji i Ja 


dla  restauratorów. 


sztuki kulinarnej 


Władysława 


M 


zakładów gastronomicznych. 


dłodajni i wydać odnośne zarządzenia w celu do- 
prowadzenia ich możliwie do- stanu, odpowiadaja 
ergo wymaganiom przepisów, stawia jąc jednak wy 
magania minimalne, stosownie do rezmiaru pro- 
dukcji i wyznaczając odpowiednie terminy-na w; 
wykonanie tyeh zarządzeń 
2) Wa zakładów już istniejących, które nie będzie moż 
na doprowadzić do wymaganego stanu. należy wy 
znaczyć dłuższe terminy w celu wynalezienia od 
powieduich tekali Po upływie tych terminów, za 
kłady takie należy Vkwidować. 


3) Do nowoctwieranych zakladów przed wydaniem 
pozwoleń należy żądać ścisłego zastosowania obo 
wiązujących przepisów. co należy podać do pu- 
blicznej wiadomości. 

U Należy wzmoen ć nadzór urzędów sanitarnych nad 


stanen sanitaruym restauracji, kawiarni © jadlo- 
dajni; zakłady te winny być pod stałym systemä 
tycznym nadzorem urzędów sanitarnych. 
Niniejsze wydział zdrowia publicznego Magistrar 
tu m. stol. Warszawy przesyła do wiadomości. 
Naczelmk Wydzialu: 
(—) podpis nieczytelny 


Kierownik Biura: 
(—) podpis nieczyrelny. 


p. 0. 


Wszyscy nabywajcie! 


podręcznik kucharski p. t.: 


„WIEDZA KULINARNA" 


kierowników  kuchmistrzów, 


Około 1000 zup.. 3000 potraw mięsnych, tyleż rybnych. 
300 sosów — opracowany dla kuchni polskiej przez mistrza 


Bawarskiego. 


NABYWAĆ MOŻNA U AUTORA, ŁÓDŹ, KONSTANTYNOWSKA Nr. 27 
m. 6 LUB W CENTRALI, WARSZAWA, KRAK.-PRZEDMIEŚCIE Nr. 4. 


kelnerów. 
gospodyń i t. p. Pierwszy podręcznik w niepodległej Polsce. 
I 
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Wyciągi z Ustaw, Rozporządzeń i Przepisów, tyczących się 
przemysłu gastronomiczno-hotelowego. 


( Wyszczególnienie artykułów z powołaniem się na 
właściwy Dziennik Uslnw* R. P., przy koresponden- 
«a Oddziałów Związku z władzani. Klauzulę karne. 
Przepsy sanitarne dla hoteli i restauracji, Komenta 
*że ogólne. Ku uwadze pp. prezesa Stowarzyszenia re- 
stauralorów r nulora „Migawek w „Rest. i hotel. 
Polsteum"J. 

Na biurku redakcyjnym — kilkadziesiąt „Dzien 
ników Ustaw R. P. oraz różnych rozporządzeń. Bie- 
tzemy do ręki jedna bodajże z podstawowych Ustaw— 
x Ustawodawstwa robotniczego: 

„O obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek cho- 
roby“ z d. 19 maja 1920 r. (Dz. Ustaw Nr. 44—19020). 

A więc àrt. 15—najwyrażniej wskazuje, iż pra- 
cownik winien być zapisany do Kasy Chorych, w cią- 
gu 3-ch dni od wstąpienia do pracy, art. zaś 47, II.— 
opiewa, iż za prokłykanłów nie pobierających żadnego 
wynagrodzenia oraz za osoby pobierające wynagrodze 
nie w naturze (życe) — oplaca skladki czlonkowsk'e 
w całości pracodawca. 

Art. 95, za nie zameldowanie (zgloszenie) pracow 
nika, lub potrącanie całości świadczeń (skladek) — 
w miejsco Ustawowych 2/5, przewiduje kary. 

Każdy wypadek polrącenia jest karalny. Wyobra- 
zić sobie wiye należy, jak wysoką sumę zaplacić winna 
f'rma, która potrącała całość świadczeń naprz. za dwa 
lata! 


Bliższe szezegóły omawia 
« 


NIE ać (KG) AEASTTOMGE 


ma 


POPÓW. 
Angaż kelnerów i śmierć Osokina. 


Miniony obrazek przedwojenny. 
? J l 


(Z rosyjskiego przelożył — Józef Sieradzki). 
SURESZOCZONEE POGZATK J. 


Przed brama prowincjonalnego ogrodu — kaba- 
retu „Wileej Nory — grupa bezrobotnych bene- 
rów, eka na atgaż. 

Mają za protekcją zapisywać na liste — aż przyj: 
dzie „starszy“ — ober. 

Dozorca nie chce wpuszczać n'kogo do środka. 

Rej miedzy bezrobolnymi wodzi zaufany obe- 
ra — kelner Lisiezkin 

Nakoniec przybył „starszy: — który, jak by od 
niechcenia przywitał się z Lisiczkinem. 

Wszyscy poczęli ubiegać się o względy Lisiezki- 
na — aby być zapisanymi. 

Dwóch starszych kelnerów rozmawia z sobą. Je 
den z nich, który razem pracował z dyrektorem — 
upewnia drugiego, iż zosłanie przyjęły. Drugi prze- 
czy 

— Naprawdę? — zapytal starowina. 


Ustawa „0 urlopach dla pracowników zatr. w prze 
myste 1 handlu z d. 16 maja 1922 r. (Dz. Ustaw Nr. 40. 
1922), P 

A wee podstawowa rzeczą jest złożenie listy urle- 
powcj przez pracowników firmy z uwzglednieniem ko- 
lejncśe: urlopów i t. p. Jest to kwestja zresztą dobrze 
znana. 

l W rogporzadacnin wykonawczym do powyższej 
Ustawy, wydanym przez M. P. i Op. Sp. (Dz, Ustaw 
62) najwyraźniej czytamy. 

Skargę karną -- w razie przekroczenia 
Ustawy (nie udzielania urlopów i t. p.) Przyp. 
autora) -- przez przedsiębiorców w stosunku 
do zatrudnionych w jego przedsiębiorstwie pra- 
ceowników, -- wnosi na terenie b. zaboru rosyj- 
skiego Inspektor Pracy właściwego obwodu 
i popiera oskarżenie na przewodzie sądowym. 
Na terenie b. zaboru Austrjackiego i Pruskie- 
go -- doniesienie należy kierować do prokura- 
tori. 

Zważywszy. iż Inspektoraty Pracy nie mają atry- 
bucji karnych i wykonawczych (o czem pisaliśmy w 
zeszłym numerze „astronoma )—oraz, 14 powyższa. 
klauzula jest rzadkością w ustaw .dawstwie robotniczym, 
gdyż w praktyce sami poszkodowani względnie Źwiąz- 
ki Zawodowe muszą wnasić powództwo do Sadu — Od- 
dzialy naszego Związku w nny wykorzystywać przepi: 
powyższy, domagając się w każdym wypadku nieudzie: 


— Dlaczegóż mam ci klumać. 

— A więc jak zrobić? 

— Nie wiem, ale lepiej nie przypomina j. 

—- A twoju sprawa jak stot — zapytal strapior 
ny starnszek. 

— U mnie rekomendacja pewna... patrz! 

Wyjął z kieszeni wizytowy bilecik, na którym 
adnat drukowany napis: Wasyl Jakowlewicz Biełu- 
gin, dyrektor egrodn-kabaretu „Wiłeza Nora“, 
na odwrotnej stronie wizytówki w dniały trzy krzy- 
żyki.. Aksenicz wziąl do ręki wizytówkę z wielkiem 
zdziwieniem oglądał, ruszając ramionami. 


el 


— Jak żeś ty ją dostal? 
— Powiem, ale po zapisaniu! 
— (o za tajemnica? 
Mówię. że po zapisie... Widzisz go jaki cieka- 
wy! Już takiej kartki nikt nie dostanie wszystkie 
rozdane. 

Starzec z uśmiechem zadowolenia wziął kartkę 1 
sehował do kieszeni. 


—- Dlaczego mnie nie chcesz powiedzieć? 

—- [obie może ostateczne mogę powiedzieć, my 
przecież z toba starzy przyjaciele, ale pamietaj nikomu 
ani słowa... Rozum esz? — Obejrzawszy się na wszyst: 
kie strony, zrob] wielce tajemniczą minę: 

— Ta kartke dała mnie.staruszka, ciotka Wasyla 


Nr. 4 PRATO 
luna urlopów, wniesienia przez właściwego Inspekto- 
ru Pracy — sprawy do sądn o ukaranie, a na wy- 
że] wspomnianych terenach innych zaborów — do pro- 


kuratorji. Odeiąży to wiele pracy i kłopotu zarządom, 
natomiast skutek będzie pewniejszy. 

Nie od rzeczy będzie, gdy lulaj wsponmiemy, iż 
nie złożenie listy urlopowej oznacza niewykorzystanie 
urlopu we właściwym czasie. Tak orzekł w pewnej 
sprawie w przemyśle gaslronomicznym Sąd Najwyższy. 
Sprawa upadla. 

sake: 

Ustawa „o społecznem posred. pracy” z dnia 10 
czerwca 1924 r. (Dz. Ustaw Nr. 58 — 1924). Kwinte- 
sencją Ustawy jest zniesienie pośredn ctwa pracy obli- 
czonego na zysk, 

Społcczne biura pośrednictwa pracy (przy Zw. 
Zawod.) mogą pobierać jako koszta zapośredniczenia 
5h z pierwszego miesiąca placy poslanego. 

Rozporządzenie Ministerjun Pr. i Op. Spol. z d: 
31 grudnia 1924 r. „O obowiązku zawiadomienia P. U. 
P. P. o każdem wólnen miejscu" — najwyraźniej 
wskazuje na obowiązek komunikownia się pracowni 
ków z Urzędem i nie pob'erania „z boku. 

(Klauzule karną — zawiera art. 34 Ustawy „o za- 
bezp eczeniu na wyp. bezrob.*). 


* 55 * b 

Rozp: rządzenie Min. Pr. i Op. Spol., w porozum. 
z Min. Sprawiedliwości „0 utworzeniu dla spraw za 
ktadu ubezpieczenia od wypadków Sądów Rozjemczych 
w Krakowie, Łodzi a Warszawie” — z d. 27 września 
1027 roku (Dz. Ustaw Nr. 871—1927). 

Intencją rozporządzenia, jest wprowadzenie ubez- 
pieczenia od nieszczęśliwych wypadków. podczas pracy. 
Datychczas „Zaklad ubezpieczeń* — na zasadzie Usta- 
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wy Austrjackiej — działał tylko na terytorjum b. Za- 
boru austrjackiego. 

Opłaty ponoszą przedsiębiorcy. 

O wysokości odszkodowania—orzekają Sądy BRoż 
jemcze. Jest to jedna z lepszych Ustaw — z Ustawo 
dawstwa robotniczego b. Zaboru anstrjackiego. 

* Aż 

Ustawa „O zabezpieczeniu na wypadek bezrabo: 
cia" z dnia 18 Upea 1924 r. (Dz. Ustaw Nr. 67—1924). 

Komnż jest obea kwestja bezrobocia! 

leż to dziesiątek tysięcy ludzi — żyć musi z tych 
giodowych zapomóg, które udzielają zarejestrowanym 
bezrobotnym P. U. P. P.! He trudności ma, niezgłoszo- 
ny przez pracodawcę pracownik, w raze utraty pracy 
i chęci korzystania z zapomóg. 

i stawa pewyższa ma silny podkład wykonawczy, 
gdyż art. 34. za nie zglaszan e pracowników, i nie pla- 
tenie składek— przewiduje karę grzywny adninistra 
cyjnie (bez sądu) na pracodawców w wysokości od 200 
do 1009 zlotych. 
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Vstąwa „w przedmeoocie pracy młodocianych i ko- 
biel” z dnia 2 lipca 1924 r. (Dz. Ustaw Nu. 65—1924) 

W cej to Ustawie, mieści się gros gehenny prac. 
gastronomicznych. Weielenie w życe praktyeznc—jej 
uiektórych artykułów — uzdrowio by radykalnie 
przemysl gastronomiezno-hotelowy, w perwszym zaś 
rzędzie pracę młodocianych w restauracjach oraz ich 
oświatę. 

Art. 5 wyraźnie stwierdza, iż przyjmowanie mło- 
docianyeli jest wzbronione. 

Art 9 nakazuje pracodawcom posyłanie prakty- 
kantów do dokszlałcającej szkoły zawodowej (wieczor- 
nej lub popołudniowej). 


Jakowlewieza. Jej od niego przed każdym angażem 
należy się dz esięć sztuk, a ona „odstępuje“ je kelne- 
rom po dziesięć rubli za wizytówkę. A trzy krzyżyki 
stawia dlatego, że jest niepiśmienna. A jeszcze cj po- 
wiem więcej. Daje on również swojemu bratu pija- 
kowi też dziesięć wizytówek. 

Obok nich przewinał sę Lisiczkin. 

— Nie slyszal czasem ? 

— No to i cóż takiego! 

— Powie dyrektorowi Kużmie Sidorowu i zro- 
b; notatkę. 

Starsi kelnerzy zamilkii. 

—— Pak, więc ty uważasz, iż moja sprawa jest 
beznadziejna — po jakimś czasie milezenia. zagadnał 
przygnobionym glosem Aksenicz. 

— Nie bój się, jakoś to może zrobimy. 

== JĄ JłlSk | 
=  — Wesz co, poprosimy Lisiezkina, on jest „do- 
brze“ z. Kuźma Sidorowym.. Może zap szą narazie 
„uad komplet" m zastęps' wo — a później (tu tajemni- 
czo zbliżył się mu do ucha) „dasz mu co“, — a on Już 
wciągn'e e'e na stale... 

Pisiczkin szedl wlaśnie w ich kierunku. 

— Chodźno do starych, mamy maly interesik do 
ciebie — zawołał w stronę Lsiezk na Akseniez 

— Co powiecie, starzy, dobrego? 


— Ja do etche „prosto z mostu“. Trzeba jego 
wciągnąć na listę — na zastępstwo. a później może się 
Gda... 

— Rozumiem, rozumiem... Ja powiem dyrektoro 
wi — przerwal Lsiezkin, poezem jakby wcale nie rio 
niego mówione, odszedl w druga stronę. 

— No teraz Aksenicz „nasze dielo w szlapie”.. 
On raz pow edział „dobrze — wystarczy. 

Starzy kelnerzy szezerze śię roześmiel. Furtka 
bramy z hukiem się otworzyła, a grupa, rozprawiająca 
na te i inne tematy — drgnęla i ruszyla do furtki; 
barczysty rosły dczorca słanąwszy w przejściu zagro- 
dzi] sobą takowe. 

— Nie napierać! — krzyknął. 

— Jak teraz to wszyscy włażą, a później to będa 
narzekać, iż za dużo płacą do „puszki, za szkło” — 
warczał za furką glos „starszego“. 

— Puszezaj nasamprzód „swoich“ —  rozkaza! 
dozorcy „starszy“. 

— Jakich — zapytał dozorca. 

Nie znasz swoich? Tych, którzy robili zeszłego 


roku. 


Starzy — swoi, przechodźeie: Przechadźcie! Z 


grupy, odłączyło se kilkunastu pracowników i nie 
spiesząe się, przystapiwszy wystki próg furtki, zni- 


knel za bramą. 
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\eh, jakżesz często słyszy -się narzekania pp. re- 
stauratorów, iż oświata nisko stoi u pracow. gastrono- 
mieznych! A wszak Wydział Oświaty i Kultury mag. 
m. st, Warszawy- na zasadzie powyższej Ustawy, oraz 
jeszcze: do dziś obowiązujących w tym wględzie przep:- 
sów: WRoporządzenie Rady Admin. Kr. Polskiego z r. 
1865 (Dz. Pr. Nr. 182, t. 61) — organizuje i w obec- 
nym roku zorganizował Szkoły zawodowe dokształca- 
jące w godzinach popoludnivwych, a więe dostępnych. 
ula praktykantów kelnerskich. kucharskich | pomoc- 
ników hotelowych! 


I któryź te z panów właścicieli lub dyrckcji za- 
kladów naszych — wyslal =woich pracowników, niedo- 


uczonych z powodu różnych warunków życiowych—do 
szkoly doksztalcającej ? 

A wszak wyżej wspomniany Wydział Oświaty i 
Kultury — obwieścił o obowiązku posyłania, wielkie- 
mi afisziani na wszystkich słupach i we wszystkiech 
prawie stolecznych pismach. 

Dla bezsironności zaznaczyć należy, iż częściowa 
wina lezy tutajiw ŻZarządach Oddziałów naszych, 
które wiuny przestrzegać i dopilncwywać tych spraw. 

Dokładniej calą sprawę oświetla Rozporządzenie 
Min. Pracy i Op. Społ. w porozumieniu z Mm. Wyz- 
nuń Religijnych „o wykonywaniu obowiązku szkolnego 
‘przez młodocianych (Dz. Ustaw Nr. 4—1925). 

Jest to tymbardziej ważna kwestja, iż w roku 
1916—1%, — nasza Szkola Zawodowa przy ówczesnym. 
Stow. Nelnerów Kr. Polskiego, umarla śmiercią su- 
rhotniczą, zbojkotowana zresztą przez ówczesnych u- 
działowców. 

Art. 15 powyższej Ustawy. stwierdza, 12 odpoczy- 
nek kobiet winien trwać conajmniej 11 godzin. (Pisząe 
to, oczywiście mamy na myśli — kelnerki. Przp. au- 
tora). 


Następnie z grupy oddzieliło stę jeszcze kilku lu- 
dzi | szybko jeden za drugim weszli za bramę. 

— A teraz kogo przepuszczać? — zapytał dozor- 
ca. Z za furtki wysunęła się niesympatyczna, głupia 
twarz „starszego. Wpatrując się w toczących s'e do- 
okola furtki bezrobotnych, „starszy“ przebieglo oce- 


uiając — „kombinował. kogo przepuścić weześnej. 
— Kto od policji? 
— Ja. — odezwal się Sorokin. 
— Od kogo? 
— Od „gradonaczalnika”. 


„e 
— Od gospodina (pana) „gradonaczalnika”, pod- 


kreśli 


„Starszy. 
Tak, od „gradonaezalnika';, 
— Proszę, proszę... niech pan wejdzie, trwożliwie 


— odpowiedział. 


odezwał sie „starszy — usuwając sę z drogi Soroki- 
nowi. 

Jeszeze od kogo? 

Ja od pol'emajstra Zwonarewa. 

— Proszę bardzo, krótko zaznaczył „starszy 

— Ja od pana „pristawa” (komisarza). 


— Od jakiego „pristawać? — gburowato zapytał 
astarszy“. 

a —- Patejszej dzielniey. — odpowiedział pracow- 
nik. 


> Who 


(Godz. 8 wiecz. a wyjątkowo 100 wiecz.: jest tutgi 
terminem prekluzyjnym. To teź Dz. Ustaw (Nr. 81-— 
1925, pez. 555) „o spiste robót wzbronionych kobietom 


i dziecian*, punkt 26 — na naszą korzyść w powyż- 
szej sprawie wyjaśnia - i 


Zakazana jesł obstuga konsumentów przez ktel- 
nerki w porze nocnej, w zakładach w kiórych sprzeda- 
-wane sq napoje alkoholowe. Taz 

Zastanawiająe się tutaj nad prawuą treścią ostat- 
nich słów „w klórych sprzedawane są napoje alkoho 


lowę' —- przy energicznych wystąpieniach Oddziałów 
Związku — w dużej mierze zmniejszyć można demora- 


lzacyjną praeg k.lnerek w zakładach koncesjonowanych 
na wyszynk i uprawiających wyszynk  połajemnąy 
naturalnie po stwierdzeniu powyższego. z 

Art. 17, przewiduje karę grzywny do 250 złotych 
(nie wyłączając przekroczeń art. 9 — t. j. nie posyła- 
nie praktykantów do Szkoły dokształcająecj). 

* * * 

Rozporządzewe Prezydenta R. P.. „o prawie prze- 
mysłowem z d T czerwca 1927 r. (Dz. Ustaw Nr. 53- 
192%) — w olbrzymiej ilości artykułów określa prawe 
i obowiazki właścicieli prowadzących zakłady prze» 
mysłowe 

Art. LIT, równieź wspomina o „Uczęszezaniu pra- 
ktykantów i ferminatorów regularnie da szkól dokształ- 
cających* 

Z naszego stanowiska Rozporządzeniu powyż- 
szemu należy się jak najdalej idąca krytyka. gdyz 
wskrzesza tradycję dawnych cechów ze swoimi „przed 
historycznymi — starszymi © podsltarszyme... 

Ustawa „O czasie pracy w przemyśle u handlu" 
z dnia 18 grudnia 1919 r. (Dz. Ustaw Nr. 2—1920). 

Test niemożliwym. aby tutaj pokrótce omówić zna- 
czenie tej Ustawy. i 


— Ja cd „okołodocznogo nadziratiela“ (przodow 
mka). 
— idż... przepuści „starszy“ 
Jeszeze kto? 
Ja od kupca Zabalujewa. 
Od Sawwy Karpycza? 
Od niego. 
Idź. Idź — lagodnie zaznaczył „starszy“ — 
j jak bardzo pożądanego 


przepuściwszy  pracown ka. 
SOŚCIA. 

— Ja osobiście chcę się widzieć z panem dyrek- 
torem — przepychając się przez gromadę, zwrócił się 
do „starszego“ tylko co przybyły mlody człowiek, 
— W jakiej sprawie? 

— Chciałem zsotiarować swoje uslugi w charak- 
terze kelnera 

— "Ty przyjezdny czy coż U nas tuk się sprawy 
nie załatwia. Chcesz stę zaangażować, to trzeba zna- 
toźć „przejśew” i wiedzieć którędy... A jeżeli osobiście 
do dyrektora. to peezekaj przed rapi Jak będzie 
szedl. to możesz mu zaofiarować swoje usługi, podkre- 
gliwszy ostatnie slowa — odpowiedział „starszy“. 

Następny. l 

— Ja od współpracownika tutejszej gazety p. 
Nzredera. 

— Szantrapa... 
Przechodzić... 


Darmozjad.. także przysyła... 
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Jak zreszią i do powyższych Ustaw. tak í do tej, 
ndsułamy Zarządy Oddziałów i zainteresowanych czy- 
lelników. f * 

| Glówna ztsada Ustawy — jest utrzyman'e 8 godz. 
dn a pracy (sobota 6 gedz.), conajwyżej 46 godz. w ty- 
godniu. l j 

Jeżeli chodzi o zastosowanie do powyższego — ną- 
szego praktycznego życia zawodowego — to jak to 
zresztą semo życe wykazało. daje stę to u nas wciel'ć 
w czyn, lecz jedynie w stosunku tygodniowym a nie 
dziennym. 

Art. 18. zaw era klauzule karna: srzywne lub 
areszt. do mies'ecy trzech. Dla calkowitero interpre- 
towania | zastosowywania Us'awy — n'ezbodnem iest 
znać Roznorzedzenie Wyłbonawcze Min. Pracy i Op. 
Spot. w porozumieniu z Min. Przem. i Handlu z dnia 
22 marca 1921 r. o czas'e pracy w zakładach hando- 
wyels* — do Ustawv z dnia 18 grudnia 1919 r. (Dz 
Ustaw Nr. 41—1921). 


* ra * 


Roznerządzenie Prezydenta R. P. .0 lranrjach 
stłndanych m zw azku z umowa o pracą” E dnia 18 ma- 
ja 1027 r. (Dz. Wstaw Ńr. 46—1927). kladzie kres do 
tychczas nrak'vkowanvym metodom otw'eran a intere- 
sów za pieniądze pracown ków. t. j. pob erania kaucji. 

FRoznorzadzen'e zezwala jedynie składan e kancji 
w hanku Polsk'em — na 'mie pracown'ka i z odsetka- 
kam' na korzyść teroż. Tok zwane „pożyczki“ (zama- 
skowana kaucja) też są niedopmszczalne. l 

Art. 7, przew dnie kary 1000 złat. luh aresz*u do 
2-ch tygrdni — za przekroczenie powyższego, t. j. po- 
b eran'e kaucji na swój użytek. 

* * * 


Rozrorządzenie Prezydetna R. P. „O zapob'era: 


EEC TORZE ORT ZET ZZ TZT rc mi a = 


niu chorobom zawodowym” z dnia 22 s'erpnia 1997 r. 
(Dz Ustaw Nr. 18—1927) — w art. 1 stwierdza: ~“ 

„Choroby powstale wskutek wykonywania zawo 
du z powodu złych warunków pracy”. 

Memorjal nasz w poprzedniem nunierze „Gastro- 
noma“ — z powołaniem sę na powyższe rozporządze- 
nie — szeroko omawia tą ważną dla nas sprawę. ** 

3 (65) zaś numer „Gastronoma* oświetla nam, iż 
z poszczególnych zawodów prac. gastror..-hotelówi zaj: 
j isce pod względem śmiertelnosci `na 


muja drugie miej 
grużľ ce?! Kai 
* w x 

Przep'sy obowiązniące „w przedmiocie urządzania 
: ulrzymywana na obszarze m. stot. Warszawy” re- 
Siauracji i barów“. (Dziennik Zarz. m. st. Warszawy 
Nr. 16 z dna 24 sierpnia 1925 r.). 

AŻ w 21 punktach. normnją one prawidłowe otwie- 
ranie zakladów oraz higjen'czne utrzymywanie tako- 
wych. ZAM 

Punkt 20 brzmi: Wiuni przekroczenia niniejszych 
przep'sów, podlegają karze w myśl obowiązujących 
przep sów karnych. zaś n eprawidłowo otwartę lub 
urzadzene (podkreś'enie nasze), zakłady ulegną zam- 
Emęceus= z mocy artis RAR. > 

Rozporzadzenie Min. Zdrowa w poroz. z Min. 
Spraw Wewnętrznych w przedmiocie „przepisów Đani- 
tarnach dla hoteli, pensjonatów i pokoi umeblowa- 
nych* (Dz. Ustaw Nr. 10—1922). s 

Tutaj jest prawdz wa gehenna stosunków stoięcz. 
nych w hotelach! N'emal że wszystkie artykuły są.omi- 
jane. aby ciągnąć jaknajwiększe zysk), podczas gdy 
pracewn ków zmusza się do pracy na hańbiących na- 
p wkach, nie płacąc im żadnej pensji. h 
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— Tych przepuśórie. Frómą S'dorvcz. Oni chcą 
na EN — wskaza] L siezkin na stojących w 
oddz enel gromadoe k'Tkunestu ludzi, w tem zna jo- 
mego mè nam s'orszoco kelnera, 
— Aha.. Przechodźeće nredzej. 
s Nie można hy w jak: snosńb się dos'ać, pod- 
szedł do „starszego“ jeden z lelnerów. 
ke Więcej ne moge... Trzeba było trochę weze- 
niej.. 
— Może hv w jaki snnséh dało się zrob 6 — wiel. 
ce Znacznnn rzekł prarown k. 
l Pomówie z Sznleem i Pimałkinem, jeżeli oni ma- 
JĄ coś we'nrego, to hedz'e zrobione. 
p = Dzicknie Wom... Każece przy*ść iutto 
zdjawszy kanelesz n'sko klantaiae s'e, zapytał. 
—Tsk.. Tek, — odnowiedz'st „starszyć, 
— A może j ia hrm so mógł .zaczen'ść w jaki 
snosth — ońważnia nadseedł do 
rośnieta, nie wrona 
rvnarce. story kelner. 
— 0d kogo? — znoavtał so „starszy*. 


„starszewo* — z zą- 


twarzą, w wytartej czarnej ma- 


— Mnie ż0na ehcra. sześejora dzeri.. Rek inż 
chodzę bez roboty... Blagam Was, zróbcie ceś dla 


mn ie... 

W nczach starnszka, pokazały sie Izy. 

— Dozarea! Zamvkaj furtkę... — schowawszy s'e 
za brame. zorzadzł „starszy”, 

— Idźcie na czarne podwórze!. krzyknął ktoś. 


Cała gromada, jak na komendę jeden za drugim, skie- 
rowala się w stronę podwórza. 

N chawem znaleźli sę na niewielkiem, okrąglem 
podwórzu. ogrodzonem drewnianym parkanem, 

Po środku pedwórza. przy stoliku przykrytym 
kolorowym obrusem. siedział „sam“ dyrektor ogrodu— 
kabaretu „Wilezej Nory“. Wasyl Jakowlewicz B'elu- 
gn. suchy człowiek z niew clkiemi wąsami, szary- 
mi oczyma i v ewielk:'em garbatym nosem, podobnym 
do dzioba jastrzębza. 

Przecbhyl wszy się nieco do przodu z położonymi 
na stole rękoma — podobny był on do tygrysa. który 
Szykuje sę do skoku na swą ofiarę. iy 

T'o prawej stron e B'eługina, siedział rozwal'wszy 
się na krześle jego prawa ręka — główny zarządza ją- 
cy. alho jak jego określali na af szach — „administra- 
tor". Kerol Iwanowez Szule, utuczony, tłusty ze 
zw eszającem sę podbródk'em i grubym, brzuchem 
(który mu przeszkadzał s'edzieć prosto do stolu). Dla- 
tego też scedział on bokiem, a tym samym i bok em 
do R'ełng na. Wyglądało to tak, jakby oni obaj się 
pokłócili i n'e mogli na sieb'e patrzeć. : 

Na Jewo od Feługina. s'edział starszy: zarządza- 
Jacy P galk'n. Jego gruba biała czysto wygolona twarz. 
obrośnięta była sadłem, a małe tylko co widoczne z za 
rzesów oczy, ciekaw e wpatrywaly się we wchodzących 
kelnerów. Nie mając odwagi i śmiałości siedzieć ra- 
zem, za plecami dyrektora ulokowal się<żurządzający 
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A mamy wszak takty tak jaskrawe, iż nie jeden 
hoel nie istniał by już dzisiaj. gdybyśmy ich choieli 
jawn ć! 

Klauzulę karną zawiera art. 23 Ustawy z dnia 25 
„lipca 1919 r. (Dziennik Ustaw Nr 67) 


Komisja Centralna Zw. Zawad. w Polsce, oraz ca- 
ły szereg znanych nam posłów robotniczych — oddali 
wielkie usługi przy real zowaniu i uchwalaniu powyż- 
szych ustaw i rozporzadzeń. 

O całę niebo. byłyby one pogorszone w tekstach— 
gdyby nie ich zdecydowane i energiczne stanowisko. 
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A więc pokrótce wyliczyl'śmy tutaj te Ustawy i 
rozporządzenia z ustawodawstwa robotn'czego, o k'óre 
zahacza życie i praca pracowników i pracodawców 
przemysłu gastronom.-hotelowego. 

Naturalnie, iż ze wzelędu na zakrojone ramv po- 
wyższego. nie mogliśmy wyliczyć i uwvpuktl'ć calego 
szeregu bardzo ważnych artykułów, odsvłajne jeszcze 
raz oddziały Związku. działaczy zwiakowych. oraz 
wszystkich zainteresowanych do tekstów wyżej zacyto. 
wanych. 

Również, jako wykraczające poza ramy n'n'eiszec: 
we cytujemy tutaj Ifstaw: o nodatkach ohrożtewym i 
dochodowym, skarhowej, s'temnlowej oraz t. zw. „nro- 
hihicyjnej* -— a to ze względu że ta cstatnia daleko 
odb'eza od rzeczywistego życ'a codziennego. co tak 
świetnie zostało ujete w ostatniej ank'ec'e ..Przesladn 
Wieczornego”. a głosy tejże nowtórzone przez „(las'ro- 
noma" oraz ..Restauratora į ITotelarza Polsk'emo* 

Nasze pewoiene żye'e ustawodawcze, cały szerog 
ustaw sypiących się, jak z rogu obfitości (częstokroć 


Szłykow. Jak w'erny swemu panu pies, tak on swoja 
figura z tyłu, zasłon ł B'eługina. 

Ober-kelner, cczyw ście n'echcąe stracé uroku i 
poszanowania ze strony podwładnych mu kelnerów, 
udaiąc również „dyrekcję* siadł na samym brzeżku 
krzesła w jednym rzędzie z Piealkinem, nachyliwszy 
się do stołu razem z kresłem. Gdyby ktoś przypadk'em 
z lekka trąci? krzesło nogą — to on calą swoją ogrom. 
ną figura zwalił by się wtył. i 

— Wpuści!'śce już wszystkich? — robiąc minę 
„ważnego“ zapytał B efugin. 

— Tak jest —— trochę unosząc się z krzesła od- 
powiedział „starszy“. 

=— 7 poczatku każę pan dyrektor „starych wv- 
woływać (z zeszłego sezonu) — zapytał Pigałkin Bie- 
dugina. 

— Tak... z początku „starych, późne] „DO kar 
"toczkam* (z bilee kami), a później pozostałych. 

| — Ozy mam wywoływać z. alfabetycznej książ- 
kie — jeszcze raz zapytał Pigalk'n. 

— Po „numerach ktoby ieh tam pamiętał 
z nazw sk! 

— Wywołuj! — tonem rozkazującym zawołał Pi. 
galkin do „starszego“. „Starszy“ z początku zamrusał 
oczyma, jak by mu się na płacz zbierało, poczem się- 
gnawszy ręką do bocznej kieszeni wyciagnąl nap sany, z 
dala widocznym, grubym p'smemi arkusz panieru — 
spis kelnerów z zeszłego roku. podług numerów 


zmienianych 1 nowelizowanych) — wytworzyło istny 
chacs w czynnikach administracyjnych, powałanycł 
do wcielania powyższych — w życie. To też m *eod- 
zownu t konieczną pctrzebą jest aby przy kore- 
spondowanin z władzami, wszystleie organa naszego 
zwiążwu, powoływaly się na ustawę (rozporządzenie) 
1 artykuł ma zasadzie którego pragnie się załatwi? 
daną sprawę. 

W ten spesób częstokroć będziemy mogli mie je 
dną ważną rzcez wyzyskać i weel 6 w życ'e. Oprócz 
tero zaznaczyć też należy, iż korespondencja pisani: 
poważn e ze znajomością prawa —odnosi pewn'ejszy 
skutek. ułatwiając jednocześnie urzędom szybkie zo 
rjentowanie się. a to ze względów wyżej przytoczo 
nych. 


* F * 


Gdyby ktoś z ohozu pracodawców zechc'ał 


nas 
tutaj falszyw'e zrozumieć, iż specjalnie uwypukłamy 
wyżej przytoczone blauzule karne, a to w celu 


niszczenia wlasnych warsztatów pracy, oraz gdyby 
oheesewo tw erdził, iż niemożnością jest, aby już i 
tak silne ohe'ażony podatkami przemysł gastronom 
to'elowy. mógł znieść i podolać wszystk m śwadcze- 
niem plynacym, z zacytowanych ustaw i rozporzą 
dzeń — to odpow'edź nasza jest nastopnjaca: 

Do pracodawców liberalnych. traktujących prace 
ludzką i naszą organizacie zawodowa — życzliwie i 
rzeczowo. hez uprzedzeń į którzy wszelkie zatargi che'e- 
lby zalatw'ć bądź to na drodze zaw eran'a umów lub 
życzliwego stosunku zo Zwiazk'em — powyższych kla- 
uzul wyzysk'wać ne bodziemv, w całości. 

Dla innych zaś tych którzy czestokroć zanomnie- 
h kim byli dawniej (przeważnie udz'ałowcy). tych 


D am tannas 


— Jedynka, dwóika, trójka. czwórka i piątka — 
glośnym głosem zawołał ober. $Pecin kelnerów odłą- 


czywszy się od zebranych — wystąp'ło naprzód. 
— DDlaczeso razem pięcu? — zapytał B eluain. 
— To wszvsev „swoi“ — z gabinetów i z „lożek* 


— odpowiedział Pigałkin. 

— Aha! 

— Dwudziesty ósmy, Siwow.. wykrzyknął ober. 

Słucham!.. odezwal się Siwow poczem wy- 
szedłazy z grupy-— kłaniał s'e zawziecie. 

Pigałkin otworzywszy gruba alfabetyczna książ- 
ke. dhuro coś sznkajac — zaczm czytać: „podal rachu- 
nek gościom... Nie dał zarzadzajacemi go podré. za cc 
otrzymał trzy dni karnego urlopu... Ordynarnie odpo- 
wiedział Szłykowu, który ma pretensie... 

— Rachunek rzeczyw'ście pedałem. gdyż zarzą: 
dzajscewo przy tym stole wcale nie było. Szłykow 
szturąnał mnie w nlecy mówiac: dlaczeca tak długo 
n'e podajesz, a ja wszak czekntem w kuchni, gdrź kn 
charze mnie porcii ne wydawali bo mieli „tabskę* 
(nie mogł. wydażyć). Ja mu tylko odpowiedziałem. iñ 
nie ma raei poganiać — więcej nie — usprawiedł - 
wiał se Niwow. 

— U mre „zamądrych nie potrzeba — surowo 
odezwał sie Beługin. Stań pan na razie prosto — 
późn ej zchaczymy. 

— WKeszłapk'n!. 
krzyknał „starszy“. 


Dwudziesty dziewiąty! — ww 
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uórzy z calą bezwzględnością | tupeiem wyrwawszy 
nani wszysikie zdebycze pracown czę — maltretują, 
mie liczące ste z m tnymi prądami r organizacją 
zawodową — dla tych, za stosowanie powyższego, bę- 
dee muło nrejsce w catej rozerągłońci 

Nowemu prezesowi Warsz. Stow. Restauratorów— 
podlajemy to do szczególnego rozważenia. 


Wrażenia i uwagi 


Założyć Oddział w Gdyni! 


Uwagi poniższe zamieszczamy prawie bez 
miun, «uy nia popsuć wrażeń i przeżyć, w nich 
ujętych, 

JF tej sprawie — jeszcze na lamach „Gastro. 
noma“ — głosu nikt mie zabierał. WI Zjazd, prze- 
każał ią sprawę do rozpairzenia Zarządowi Głów. 
hemu. 


Redakcja. 
Mam wrażene, że nie od rzeczy będzie, gdy się 
podz clę z czę celnikami „Gastronoma“ swemi spostrze- 
żeniumi z nad polskiego wybrzeża (zatcki gdyńsk cj). 
Rok rocznie przyjeżdża tu na wywczasy letn e kilka- 
naśc.e tysięcy obywateli z całego kraju Polski, ażeby 
po całorocznej pracy odetehnąć św eżem pow.etrzem. 
A w śćad za nimi, zjeżdżają się całe rzesze sezonowych 
pracow ków gastronomicznych = że wszyskich dz el 
nie Polski, w poszukiwaniu pracy, jak: kelnerzy 
(którzy stancwią tutaj najwiekszy procent), kuchm'st- 
źe, subjekci, kasjerki, portjerzy, szwajcarzy i slużba 
poimocen.cza. Pracown ey ci, nie wszyscy znajdują tu- 


Ż grupy, wysunął się mały, gruby z wysuniętą 


naprzód twarzą, csobn.k. Zdjąwszy kapelusz, k lka- 
krotnie kolejno wedlng starszeństwa, począł się kla- 


niać siedzącym za stolem — z początku dyrektorow*, 
drugemu — Szale wi, trzecienu —  Pigalkinowi, 


czwariemu Szłykowowi, a ostatn emu—obcrowi, które- 
inu to ou już przy wpuszezeniu go przez bramę—kilka 
krotnie się kłaniał. 


Pigałk:n począł przerzucać stronice  trzymanej 
książki szukające dość dlugo stron:cy z literą K. Koso- 
lapk'n stojąc Z odkrytą glową, nziutko ją opuśc.l; 
twarz jego jeszcze więcej wyc.ągnęła się naprzód. 


— „Gulał* (otrzymał urlop karny) za to, że był 
nieogolony — na jeden dz eń... Wydalony, za brudny 
krawat w pracy... obwiośc.:] — Pigałkin. 

— N cakuratnych 
Stańtcie prosto... 
zapyta! Bielugin. 


mnie n'e trzeba... 
Czyja rekomendacja *— 


kelnerów 
A prawda!... 


Karola Twanow'cza — odpowiedział Kosałapkiu. 

Aha... Aha... Stańcie tutaj, — poakzująe prawą 
stronę — zarządził B eługin. Kosolapkin, wciąż kla- 
niajae się wedlug kolejności i starszeństwa — odszedł 
na prawą stronę. 


— Wosenk nl... oh. 
krzyknał „starszy“ 


Z grupy, rozpychając się podszedl do stolu ma: 


Trzydziesty pierwszy! wy- 
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Szaliewnegu zaś autora „Migawek* z „Restaurato- 

iTotetarza Polsk.ego* — us lnie upraszamy, jako 

c.eszącego się dużym wplywem, o podanie niniejszego 

do w ademcśe, tak samo, jak On myślącym pp. wła: 
ście elom przedsiębicrstiw gastronomiezno-hotelowych. 
INS 


Yani 


gastronomika z nad polskiego wybrzeża. 


taj pracę, a naraziwszy sią ua koszta muszą często 
wracać z niezem. Bardzo często spotyka się ludzi! ta- 
kieh, którzy przyjechawszy na ryzyko i n'e zdobywszy. 
pracy, ne mające na podróż powrotną gotówki, sprze- 
dają swą garderobę, lub też nie mając na swe utrzy:* 
m:anie of.arują swoje usługi za śmiesznie niską cenę, 
u neraz za sumo życie. To też z tego powodu dzieje: 
się krzywda tym ludz.om, którzy nie mając wyjścia” 
oddają się w niewolę pp. właścicielom pensjonatów i 
domów kuracyjnych, którzy to chętnie korzystają z 
niedoli ludzkiej. Oczyw.śce e, że tacy ryzykanei, któ- 
rzy się już raz zaw edli nie próbują w.ęqeej ryzyka, 
lecz bk rocznie wylaniają sę nowe zastępy naiwnych 
, cheiwych obl czających na łatwy zarobek, którzy 
nie tylko, że sob e rob.ą krzywdę „wyda jąc pieniądze 
na podróże, lecz i szkodzą tym również, którzy już 
są w pracy. 


Włeściciele widząc taki nadniiar pracowników 
gotowych pracować na każdych warunkach, ne dają 
tego, co się należy pracown.kowi, lecz stawiają wa- 
runki, jakie im się podoba, nie licząc się z żadnemi 


łego wzrostu, z pomarszczoną jak pieczone jablko twa- 
rzą o krzy szeń trochę nogach, stary kelner. 

Zdjął z głowy zmięty stary kapelusz i ukłonił się” 
grzecznie s edzącym. 

— Wasenkin stary? — jak by mie wierząc, zar 
pytal B'ełusgin, Pigałkina. 

Tak jest — odpowiedział zapytany. 

— No cóż to za służący? Ani twarzy, ani figury. 
U mnie tacy ludzie — ruszając ramionami, jakby, od 
niccheen a mruknął Bieługin. 

— Ma pan rację, panie dyrekorze, podszepnął mu 
Pigałkin. 

A czyja rekomendacja? 

— Qioteczki Szanownego Pana. 

— Siańcie tymczasem... Później... B'eługin. wska- 
zał mn miejsce — prosto, (co oznaczało iż nie został 
przyjęty). | | 4a 

Wasenkin wciąż stał nie ruszając się z miejsca. 
Coś chciał powiedzieć, lecz żal i ból wynikły z za- 
wodu, jaki go spotkal — odjęły mu na chwilę mowę. 
Coś Jii mruknął — nlezrogumialego, przestępując 
z nogi na nogę. 

-— A ty czego się zżymasz i kręcisz pod nogami, — 
krzyknął „starszy“, korzystając z okazji, by przypod:- 
chleh'ć s'e dyrektorowi. Nie lazł byś tutaj, gdzie cię 
nie potrzebuja... 

— Ja tylko chciałem się zapytać Pana dyrektora, “ 
dlaczego zeszlego roku byłem dobry, a obecnie nie' na- 
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ustawami. Jak nam wiadomo, Rozporządzenie Mini 
stra na b. dzielnicę pruską, zagwarantowało nam 15% 
na sezonach letnich. Natom.ast na całym psiskim wy- 
brzeżu z wyjątkiem domu kuracyjnego na leiu, po- 
b.era się tylko 10%6. Na to zgodzić się absolutne nie 
możemy, zważywszy koszta podróży t drogie in.eszka- 
nie. Za hehy pokój o jednem łóżku bez obslugi placi 
się 5 zł. dziennie, 


Z wymów.eniem pracy pracownikom, również pp. 
właśc.ciele zakładów nie rob ą sobie zachodu i nie zwa- 
żają na ustawę, wydalają pracown.ka z miejsca za 
jakie bądź przekroczenie. Naturaln e, że tak.e rzeczy 
uelodzą bezkarnie, gdyż dany pracown k, chcąc poszu- 
kiwać spraw.edliwuśc., musiałby skarżyć do sądu, ale 
warunki w jakich się znajduje niec zawsze mu pozwa- 
lają, więc machnie ręką, przeklnie swój los i jedzie 
dalej. Tak samo dzieje się z pożyw en'em. W powszech- 
nym jest zwyczaju, że kelner podczas swej pracy 
otrzymuje całodzienne utrzyman e, lecz tam pp. wła- 


śc.ciele ne zawsze się z tym liczą, naprzykład na stat-. 


kach spacerowych „Gdańsk“ i „Odyn a“ — kursują- 
cych między Gdynią a Helem, życ a wcale pracowni- 
cy we otrzymują. Zmuszeni! oni są kupować życie u 
swojego pryncypała, pozostawiając w.ększą część za- 
rohku u niego. Tak samo dzieje się z Kasą Chorych, 
do której to pracown k nieśw.adome płaci, to — co 
mu podyktuje p. właściciel. Z kancjami dzieje sę ue 
„naczej: - panow e wlaśc.cele pobierając kaucje tloma- 
czą się tym, że nie mają żadnej gwarancji ze strony 
pracowników, a tem samem zam st otrzymaną kaucję 
złożyć w m.ejscoawej 'nstytucj: finansowej w myśl de- 
kretu p. L'rczydenta, najspokojniej w świece wędruje 
ona do kieszeni gospodarza, kióry robi n emi obrót. 
W razie nie dopisan:a sezonu, pracown.k nie zawsze 


ZOP Nr. 5 
Z powyższych przytoczonych faktów wynika. 
żu jest kon.ecznoścą założuna  lelniego Oddz atu 


Z.4..P.G. l. w Polsce, w Gdyni, Oddzial by m.ał 
za zadan.e ureguiowan.e wsrunkuw pracy m.ędzy pra- 
town kam. — a pracodawca. i chroni by cd wyzy- 
sku naszych koegów. Zapob.eguł by w znacznej m- 
ize podróżowan.em na „gapę“ i wpłynął by na pra- 
cown.ków, którzy nejednokrotn e czując sę za swo- 
bodn e, pozwalają sove na wykroczenia natury ebiycz- 
nej i moralnej, przynosząc szkodę całemu ogółowe. 

W rozmtowach z koi. kol. Buwarskan, Ożarowskim 
. © eradzkim, powyżsi aprobowali moją myśl i plany. 
Ten k.o złoży odpow,edu. wn.osek na Zjazd VI, przy- 
czyni się do dobrej rzeczy, t. j. do powszania Oddz.ału 
w Gdyn:, operującego nu calyin poisk.em wybrzez 

Dodać na.eży, 5ż w Udymi, kóra z każdym ro- 
k.en robi szybko posiępy koio rozbudowy portu L 
muias:a, pracowało w ub eglym sezon.e kolo stu sa- 
inych keinerów. (Gdy dodamy Urluwo,  Hlalierowo, 
W.eiką W os, Jastaraię, Bór oraz spacerowe saniki, 
to mamy zatrudn-onych druge tyle). To wskazuje. 
Iż Oddzial jes: «un kou.eczny i będz e mial n.e mało 
pracy przy regulowan.u życ.a zawoduwego. A w przy- 
szlości będze miał jeszcze jedno zadanie: szerzenie 
popularyzacji tomerza wśród naszych członków. Nie 
tak dawno jeszcze bylo marzeniem dla wielu naszych 
członków — ażeby jechać nad morze, pracować | za- 
azem nabrać nowych s.l do dalszej pracy. Dzś po 
odzyskaniu dos.ępu do morza, pow:nu my dołożyć 


wszceikica starań — aby jaknajszerszy ogól naszych 
kviegów — mógl z tych cudów natury skorzys:uć | 


aby ne ryzykując, znaleźć pracę, pozosudw.ając po 
sobie dobre imię praeown ka. 
Stanisław Tomaszewski. 


. 
je z powroiem odbiera. 
ATEETAN ŁA MAGIK" ZUZA NI DALER SEBANA ALD CAEP ZY YET TACO CJE PTY CPC PTZ ETU EER T OA E 
daję się — głośno i energ'cznie odpow.edzał Wasen- s.czkin, doniósl „starszemu“ — „starszy zaś Pigał- 
kin. k.nowi i Bielug nowi. P.gałkin oworzyl uroczyście 


B.eługin widząc, iż może być awantura, pokręc.w- 
szy się na krześie zaznaczył lagodnie: 

— Nie, nie... Przecież ja Wam ne odmaw am 
zupełnie. Możecie tymczasem stanąć tutaj, — pokazaw- 
szy prawą stronę — zakończył B.elug.n. 

(Oznaczało to, 1ż Wasenkin został przyjęty). Po- 
wyższy mileząc odszedł. 

s — Kriwcow! — krzyknął „s'arszy”. 

— Jest!.. Śmiało odezwal się młody kelner. Pod- 
chodząc do siolu jedynie zlekka się skłonił. 

— Był „zauważony“ przy ekspedycji w bufec e... 
Odcinat się Karolowi Iwanowiczowi... Ordynarny tro- 


chę dla gości i t. d. — czytal P.galkin. 
— Czyje polecenie? — przerwal Bielugin. 
.— Nawozowa. 
— Przechodzić. 


Wasin... numer trzydziesty ósmy!.. Zapano- 
walo grobowe m iczenie wśród zebranych kelnerów. 
Na ustach wszystkich jedno zapytanie — zapiszą go 
czy też „odwala“? Wszyscy w-edzieli, że Was n jest 
członkiem Stowarzyszenia Nelnerów. Zeszlego sezonu, 
prowadził on agitację za ws'ępowan.em do Stowarzy- 
szenia, nie płaceniem „na szklo“ — procentami, któ- 
re Stowarzyszen' e ma wywalczyć i t. p. 

To wszystko bylo wiadome dvrekcji — gdyż Li- 


i z powagą ks ążkę, udając, iż p.ln:e czegoś szuka. Na- 
(uraln e, że nic znaleźć n.e mógł, gdyż Wasn był ro- 
botn kiem b. dobrym. N.e wiedząc od czego zacząć — 
patrzał to w książkę to na Belugina, jak by cheiał 
go o coś zapytać. 

— Jest jaka notatka? 
Bielugin. 

— Rozmawiał na sali — w obceności gości, — 
udając. że czyta, odpow edzial P gałk.n. 
Jeszcze co tam napisane? 
Dzlonek Stewarzyszen.a Kelnerów... 
Mnie są potrzebni kelnerzy — a n.e czlonko- 


— energ.czn e zapytał go 


wie Związków.. Stańce — rzek! Bielug.n, pokazując 
ręką prosio... Wasin milczące, odeszedl. 
— Baranow! — wywołał „starszy“... Z grupy 


wyszedł wysoki, chudy jak żerdź, kelner. 

— (o to za „tyczka*£ Jest notatka? 

— Bedac dyżurnym n.euważnie į niechętn'e po- 
dawal „swoim“. Byli z niego n ezadowolen:: Karol Iwa- 
now cz, zarządzający, bufetowcy — hufetowe, owocar 
ki (2) jednem slowem wszyscy... 

"Ja ccś pam etam, że ktoś mnie źle i długo po 
dawał — zauważył Szule. 

— To nie mogło być, prawda że raz subjektow. 
odpowiedz:alem, że mu nie podam, ale to dla tego, że 
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Związek Ludowego Spożycia, a nasz VI Zjazd. 


Nie mogąc. z przyczyn od siebie uw'czależnych. 
wz'ąść udzialu w naszym Zjeździe — Związek Ludowe- 
go Spożycia w Z. S. R. R., przysłał nam obszerne pismo, 
omawiające stanowisko Związku w sprawach rebotn - 
czych 1 naszych zawodewych. Pismo to, jako spóźnione 
nie moglo być podane do wtadamności Zjazdu. 


Gdezytane ono zostala na posiedzeniu nowowybra- 
nego Zarządu Glównego, dnia PXI r. h. 


Pismo konczy się życzeniem pomyślnych prac or- 
ganizaeyjuych oraz następującym zwrotem: 

„Preponujemy także Waszemu Zjazdowi delego- 
wać przedstawicjeli na nasz Zjazd i zapewniamy Was, 
że Rzasł nasz wyda bezwlocznie w zy Waszej delegacji. 
gdyż dla roboiniczych delegacji wszystkich krajów sa 
zawsze szeroko otwarte wrola Związku Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich, 


| iraki tutaj nic nie pomogą. 


Nasza petycja do Generalnej Dyrekcji Służby Zdrowiu M. S. W. 
o ujednostajnienie ubioru pracowników keluerskich — podziałala ile- 
ucrwująco na Poznańskie restauratorów 1 kawiarzy. Wo tasienico- 
wym artykale — na kunach pozuańskiego organu restaurarorów i ka 
wiarzy — „Dom Gościnuy* (Nr. t8j, p. Florjan-Ostoja Rzymkow 
ski (P) — zatyńiowanym Rzecz cala nie w białym. kaftanie,..7—la- 
wirując sprytuymi, oklepanymi frazesumi — stara się przekonać czy- 


temików o dnbrodziejstwach płynacych na pracowników z racji no- 


szenia raków... 
1 jeżeli z racji tej. że zawszo oddajemy to. co się komu na- 
leży -— styl pisma, ukbul artykulu, sposób argumeniowania — stoj 
« ki « Lcd 


na wysokim poziomie, wskazującym. iż imć pan Rzymkowski jest 
alho dość zdolnym dziennikarzem lub też wyrobionym życiowo ka- 
wiurzem — to z drugiej strony wytoczóne „najcięższe argumenty "= 
przypominają nam przysłowie „Gdate Rzym a adete Krym“ i niemi- 
łosiernie kolidują z życiem, na które się p. Rz. tak skwapliwie powo- 
luje, 


| jeszcze jedno, P, Rz. jest skrajnym wstecznikiem spoleez- 
nym —- nie uznającym zmian i przemian w świecie i to w dodatku 
wstecznikiem pierwszej wody, bo poslugującym się falszem. który TZC- 
komo um zastapić zuajomość rzeczy. Końcowy ustęp artykulu „O ki- 


zwrócił się do muje ordynarnie.. Powiedzialem. aby 
sobie sam przyniósł. 

— Ach tak.. 
wtrąci] Dielugin. 


lo możecie i mnie nie podać — 


— Siańcie prosto, później... 
„Starszy następnie odrazn wywołał k'lkanaście 
uumerów. 


Pigalkin nie czytał żadnych notatek. 


— Dlaczego ci prosto przeszli, bez żadnych for- 


walnosci? — zapytał jeden z kelnerów, kolege. 
— Dlatego. że oni z góry już dali na „ołówek* 
(lupówke). 


— Teraz z karteczkami z pewnością każe pan — 
od cioci Szan. Pana? 

Na znak zgody. Bielugin niedbale k.wnał glowa 
; mruknął: Z kartkami. Z newielkiej już grupy ad- 
dzielilo się dziesięcin ludzi, zdjawszy kapelusze. kla- 
niająć się, jeden za drugim wolno w kolejności, prze- 


chodzili na prawa stronę — oddając kartki Pigalki- 
nowi, 
W ślad za tą grupą — druga grupa również dzie- 


s'eć osób (od brata Bielugina). przeszla na prawą stro 
ne = w takiej samej procedurze i porządku. 
— Teraz od policji! 


tlach w Rosji Fowievkiej i o czerwonym Robotnika“. świadczy o tem, 
jak najwyraźniej, 
Erak miejsca w naszym skromnym „Gastronomie“ — nio po- 
zala nam rozeiaguąć artykułu naszego do metrowej dlugosci (uu 
nzór cytowanogo) — to też będziemy mówili o rzeczach uajiasknitw- 
szych. 
Mój Boże kochany! 


Aby 1ylko wtloczyć pracownikom kelnerskim liberje trakowy 


p. Bz. wyciąga z grobu prochy Tadeusza Kościuszki i nazwisko tego 
Wodza Judu pracującego. wiodącego narod do lepszej świetłanej 
nzyszlosei — mięsza z gwarą restauracyjną — kawiarnianą. undu 


Jego Pamięci dla kapitalistycznych eelów! 


A toż wszak jesteśmy pewni, iż Kościuszko odtrącił by napew- 
no z pogardą tych. którzy wyrwawszy nam zrscysłkie socjalne zdoby- 
cze — przemocą narzucają nam lihecje frakowa!! 

Sluchajcie Koledzy, sluchajcie! 

Kościuszko włożył „płótałankę — 
fraków!!! 

Tak p. Rz. Rzeczywiście tak byla. 

Dla ludn. aby ten lub 

płutnianke”, 


a Wy nie chccie włożyć 


zwyciężył — włożył Naczelnik 


Z grupy wyszło znowuż kilku kelnerów i oddaw- 
szy kartki i listy Pigałkinow — mileząc przeszli na 
prawą stronę. 


— Kto od gość: ? — wykrzyknał „starszy“, 
— Przechodźe'e... Wszystkich zapisałeś? — zapy- 


tal Bielngin. 
— Wszystkóeh AE 
adpowiedziat Pigatkin. 


dyrektorze — skwapliwie 


— Nas nie wywolywano, — zawolało chórem ki] 
kunastu pezostalych bezrobotnych, podehodzac do stolu. 
— A wy od kogo? 

— Myśmy rohili zeszlego sezonu. 

— Od kogo?... niecierpliwie zapytal Bielugtn. 
— Od ciotki Szanownego Pana... 

A ja od brata pana dyrektora... 

Zoszly rok rebiliśmy i byliśmy dobrzy, dlaczegc 
teraz nie przyjęto... 

Bielugin wstal. kierujae se ku wwiściu. 

Angaż skończony, — ogłosił Pigalkin. 

— Jutro rano ndo plateru“ — glośno krzyknął. 
na odehodnem ober. 


nas 


Ron'ec części pierwszej, 
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OEN Os Nr. 5 


Pracownicy gastronomiczno-hotelowi! 


Wszyscy do klasowej organizacji zawodowej! 
Precz z cechami—rozbijaczami jednolitego ruchu zawodowego! 


Chcial Nuczelnik wybawić Polskę 2 niewoli zaborców i 
szlachty. 
ocz zareczamy panom kawiarzom i restauratorom, że choćhy 


WSZJ 


y kelnerzy w Polsce — włożyli liberję frakową — to nie wy- 
i nie uchronią od plajty (bankructwa) tej części właścicieli. 
swoje tandeciarstwo, złą kalkulację, zdzieranie skóry z kli- 
jemeli. wie robienie żadnych technicznych inwestycji w 
uie stosowanie się 


baw 
Ltórzy 


zakładach. 
na przedsiębiorstwach zagranicznych: duży obrót. 
+ przystępme ceny — chca łałać powierzchownie, ładnym (1> wygla- 
dem krlaerow, ” 

'Ywicedeznie zaś, iż restauracje robilyby wrażenie „sal szpital- 
(przy pracy kelnerów w bialych kitlach—-kaftamach), okre- 
slimy inaezoj nieco, bez wzgłędu ezy się to panu Rz. podoba czy nie. 
jako cziewiek. który pewnie dużo w życiu widział 
zechcę rację, 

Czy widział pan, Sz. Panie Vłorjanie, reklamy w «Restaur, i 
Notelarau Polskiem (a „Domu Gościunym*) Rektyfikacji 
Warszawskiej, gdzie postacie — karykatury kelnerów we frakach— 
w szybkim pędzie jeden za drugim niosą na twkach likiery i wódki/ 

Ojj Erak obok innych zlych stron (w pracy), posiada jeszcze 
ita. iż ladnie i estetycznie wygląda w niom tylko ten kto ma zgralb- 
my figure. proste naturalnie nogi no i jeżeli jest krojony i uszyty 
„ua zamówienie”, 

4X ponieważ 


el” 


- przyznać mam 


może | w 


starszych kceherów. którzy, z bólem: 
to piszemy. zdrowie stracili na „laskawym ellehie" u p. restaurato- 
rów i kawierzy — jest nieco pochylonych i przygerbionych. jak rów- 
nicż, iż z powada wysokich cen na garnitury frakowe (od 400 do 
500 złotych). kupuje się takowe ..przechodzone” często z mekroża- 
mi chorohatwórczemi łu też zważywszy to wszystko, 
cja przedstawiąła by i przedstawi nicjednokrotnie widok dome: awar- 
falów, 4 pracownikami. na których to traki wyglądaja arcykomicznie. 
nieraz siegające ogonami“ nieomal że do kostek. 


wiekszość 


restart 


Ponieważ zaś higjena — jako nasz aruument (fraki „uży wane”. 
pocenie sie i t, p. a czysty czarny garnitar lub kitel) jest tak bardzo 
Pana, panie Rz. wyszydzony, przeto rabiewy Panu tę przyjem- 


jż nie hędziemy tem argumevtowali — na tym wiejsen. gdyż 
to fakty dobrze % naszych komunikatów wiadome — u tylko. po- 


mino iż mie wiejny jaka Pau ma figmrę — chcemy zapewnić 5z. 
ana, iż owszem, owszem, przeownik kolnerski bynajmniej nie po- 
warda strojem frakowym fo ile nafuralnie ma ku temu odpowiednie 
wyżej określone warunki) © m» zabawy balowe, przyjęcia i t, p. 
uh. jek każdy kulturalny esłowiehk uczęszcza ice [reku lub smokingu. 
Prog dy przecietny bal gastronomiczny! 
! taj wiaśnie tkwi zasadnicza rí 
Vie © fraki chodzi, lecz o Mberje frakowa 


EA 4 + 


ze spojrzeć na ka 


dea 


\kademja Nješmiertelnyeh! 

“atzimy, iż w Akadđemji Umiejętności (Franeja) niema ani jed- 
nego restauratora. czy kiwiar to też wiadomości panów prawdo- 
podolmie pochodzą nie bezpośredniego źródła. lecz tylko z tago 
aunego. co i nasze: literatury i pism codziennych. 

"No nareszcie jest zgoda panie Florjanie! 
Fak jest, Członkowie tej wysokiej i 
rzecznwiście uczeszezają na posiedzenia we frahach. 
"No dobrze, Ale wszak to honorowe krótkie posiedzenia. tu nie 
16 godzinny dzień pascy! (Wbrew Ustawie), 
Wszak tam nie ma „opilstwać — tam rozbawieni goście nie 


zaszczytnej instytucji 


chwatają wyfraezonych pajaców za „0OZony fraków!! 


fuuki nowiutkie — nie „wyszmelcowane” Eunet.. 


Tami sip 
od Jnndu..: "nA 

Tam nie ma tego, jak w restauracji, IZ 
klijent. nieraz da fantazji wohce swej damy 
go ze skóry obdzierano: 
i tospođarza! Maitreml' hotel A 

— Wyszucić tego wyfraezonego pajaca, — gdy on tutaj he- 
dzie — moja noga tutaj nie pozostanie! (ile txkich faktów bylo, my 
kelnerzy dobrze wiemy i pamiętamy) 


podniecony Ukoholem 
krzyczy tak. jak bv 


— A wę! panie F.! 
Nietadnie naginać jeduą z uajpoważniejszych instytucji na 
świecie — do interesów kawiarzy. Trzeba bylo lepiej wysunąć argu- 
ment. który pan widocznie zapomniał lub o którym pan nie wiedzial. 
iż kcluerzy trancuscy chodza jeszcze we frakach. 
Xa to byśmy odpowiedzieli krótko: 
Luksusowę zkłady francuskie rzeczywiście 
koln>rshich we frakach. kupionych na koszt firmy. 
A czy wiadomo jest Paua, iż klijentela francuska w ouróżnie- 
niu od przlieczności polskiej, jest o wiele liberuniejszą i taktowniej- 
szą. cicrpliwsza j posiada więcej wyrozumiałości i 
czone takty (usunięcie pracownika z wiry czy beż wmy tegoż przez 


kaprys gosciaj. nigdy by się tam zdarzyć nie mogly? 


zatrudniają prac. 


že wyżej przyto- 


Klangiwe jest również twierdzenie, iż Związek 
Przem. Gastron.-hofql, w Polsce, zwalcza 
marynarki, 

Czarny strój marynarkowy 


Pracowników 
smokingi i sehludne czarne 


oto stanowisko podkreślone nie- 
amal że na wszystkich sześciu (tak sześciu. liczące w tym i Zjazd 


Centr. Zwiazku Kelnerów) — Zawodowych. Zjazdach. 
Smokingów — nie zwalezamy. 


Bialy kałtun — kitel, — wybraliśmy jako ostateczność, ab 
ujednostajnić tak zróżniezkowany strój podczas pracy. pomimo ii 
również sami go sprawić musimy, 

Trzy kaftany na zmianę — okolo 100 zlotych. 

jeden garnitur frakowy na zamówienie — przecięlnie 
*lnżyć on może okolo (conajwyżej) 6 miesięcy. Do tego ciągle sztywna 
biała koszula, mankiety. bialy krawat. sztywny kohierzyk. Koszt 
samego prania bez zniszczenia. przypuśćmy że 1 zloty dziennie, Ra- 
zem wipe sam roboczy strój — w myśl recepty panów pracoduwców= 
» zł, dziennie, 

zy nie za dużo 
so czlowieka? 


100 zl. 


obok inuych wydatków każdego przeciętne 


Opinja publiczna — niech lędzie tutaj sędzią. 
Oto argnnicnty nasze. przeciwko frakom — obok setek innych. 


Sprawy prestiżu zakładów. indywidualnego szacunku dla pra- 
cownika i t ps pomijamy — do przyszłej być może polemiki, Cho- 
dzioby jeszcze o dwie kwestje. i 
Jak zaznaczyliśmy p. Rz. posługuje się faiszem i nie znajomo- 
rzeczy. Również taczy rzeczy nie maj 
zwiazku. 

Co wiuien warszawski „Robotnik“ (prawdopodolmje chodzi o 
pismo „Robotnik‘®), iż pracownicy kcluersey nie cheą fraków, lecz 
czarny strój marynarkowy lub biale kaftany? 

Togo, doprawdy pojąć trudno. 

Skad p. Rz. wie i ezerhie wiadomości. iż w Repuhliece Rad 
(Rosji, wprawadzono białe kafiauy. skoro my o tem wiemy wręcz 
coś przeciwnego (czarny dowolny strój) — a główny udziałowiew 
rest, hot, „Polonia w Warszawie, p. Krzeczkowski, przy zatargi 
ostatnim o fraki, nas delegacji, z cala mocą przeciwstawiu argu- 


ścią 8 m sobą Żadnego 


went. 3 wie napowno, że bolszewicy mwprowudzili w restauracjach 
Fraki!! 
Akurat wręcz coś przeciwnego. 
CH zwyklę metady — i to w dodatku stare, obliczone na naiw- 
nuść. 
$- 4 X% 


właściciełom aulonomję w ich zakładach” — 


y przeniocy, wtloczycie czy już wtłoczyliście pracownikom kelner- 
skim przymus noszenia Uberjć frakoścei, to nosząc ją — uienawidzimy 
jej z calego serca. ealym odczuciem świadomości. Jednocześnie nie- 
nawidzimy i tych którzy sa glusi i ślepi ua postulaty lndzi pracy. 
` AN i 
Kelner, 
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Z prac po Zjazdowych—Zarządu„ Głównego. 


k omitet Wykonawczy 
stąpi: z calą ener 
wień VT Zjazdu. 

Odbyto kilka posiedzeń. rozłożono technicznie pra- 
ce. Zdecydowano, iż w raze nieobecności przewodniczą- 
cego. zastępować go winien bezwgłędnie jeden z vicc- 
przewodniczących. 

Sekretarze zdecydowali 
codzienną — na zmianę. 

Wszelka korespondencja winna być pedpisana 
przez pbrzewodniezacego i sekretarza. 

Odnosi się to w szczególności do okólników 
tycji, do wszystkiech Oddzialów. 

Zdecydowano odbywać  perjodyczne 
(3 razy w miesiącu). 

Zdecydowano również odbywać wizytację Oddzia- 
łów przez członków Komitetu Wykouawczego, w terini- 
nach REA przez VT Zjazd. 

Wys 


Zarządu Giównego, przy- 
gją do real zowania uchwal j postano- 


| „deklarowali swoją prace 


pe- 


posiedzenia 


łano m. inn. petycję: 
Da (ieneralnej Dyrekcji Służby Zdrowia — 
ubiór pracowników kelnersk'eh (powtórure). 


Da KV. P. Pracy — zakaz pokątnego stręczy- 
cielstwa. 
Do Min. Pracy I Op. Spol. — © powolanie nasze- 


go przedstawiełela do tworzącej sie Rady Ochrony 


Pracy i o utrzymanie 8 godz. dnia pracy. 


Do Komisji Centralnej Zw, Zawod, — o rozstrzy- 
gnie e sprawy wyniklej na Zjeźdz e (Centrala). oraz 
dopomożenie w pracach crganizacyjnseh Oddziałów 
Warszawskich 

Do Międzynarodowej 
przyjęcie Źw. Lud. 
Centrali 

Do Oddziuliu—w sprawe wykazu letnisk į uzdro- 
wisk (wniesck VI Zjazdu kol. Raresa). 

Wysłano również okólniki 
ką korespondeneję do Oddziałów. 
dem. 


Cenirałc w berlinie — 
SOWIE w 2 Ń Jw dk 


— do 


regulaminy j wszel- 
związane z VI Zjaz- 


W sprawach publikacji prasowych, oraz petycji 
do wladz wyższych zdecydowano. iż Oddziały miejsco- 
we winny stać w ścisłym kontrakcie i porwamien u z 


Zarządem Głównym. a to w celu skocrdynowania | jed- 
nolitości prae, w tym względzie. 
Frzedstawieiele Zarządów miejscowych — w spra 


wach Oddacalowych—beędąa zapraszani na posjedzen e 
Zarządu Giównego. a to w celu skutecznej wspólpracy 
i załatwiania spraw miejseowych. 
Redaktorem „Gastronoma* — na 
J. Steradzkiego — obrano kol. Wł. 
+ y 


x 


kol. 


Wniosek 
Bawarskiego, 
Konferencję Zarządu Gl zdecydowano zwołać na 
druga polowę lutego 1928 r. 


W sprawie stroju pracowników kelnerskich. 


Otrzymaliśmy które w oryg- 


nale podajemy: 


następujące pismo, 


Wórszawą, eniu JS września 1421 r. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
Nepmtoment V Służby Zdrowia 
Nr. 7, 1377527. 
IE sprawie ubioru pracowników 
kelnerskich. 
Do Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Gastronomiezno-Flotelowego 
w Polsce. 
w miejseu 


ul. Krak. 


Przedmieście +. 


ża odpowiedzi ua piano h. 5638/27 z dn. 12.WLIT. 
1924 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych komuniku 
je. że E zał w nieu sprawa ubioru pracown ków 
kelnerskich zostanie wzięta pod uwagę przy wydawa- 
niu przepisów sanitarnych dla zakładów sprzedaży 
produktów żywności. 
(—) podpis nieczyzelny 


Dyrektor Departamentu Służby Zdrowia, 
Zarząd Główny porusza wszystkie sprężyny, aby 
berje frukowąć narzuconą nam przez restauratorów. 
Może niedaleka już jest chwila. iż w drodze urzędowego roz 
porząędzenia — prac. nosić będa estetyczny i bigjeniczny strój — 
biale bluzy (kitle), ujednostajniony dla wszystkieh zakładów gastro 
nomicznych, A fraki pójdą do lunusa. 


znieść „Me 


Komunikat Zarządu Głównego. 


I. Na zasadzie uchwały VI Zjazdu, Z. Z. 
P. P. G.-H. w Polsce przy nadchodzących wy- 
borach do Sejmu i Senatu idzie razem z Polską 
Partją Socjalistyczną, stawiając na listach wy- 
borezych swoich kandydatów. 

II. Z powodu nie wykonywania uchwał 
zjazdowych co do swych zobowiązań finanso- 
wych do Centrali, przez Oddziały Związku,— 
Zarząd Główny na posiedzeniu d. 7.XII r. b. 


zdecydował zwołać konferencję Zarządu Głów- 
nego, na drugą połowę lutego 1928 r. 

Dokładny termin konferencji, członkom 

Zarządu Gł. — miejscowym i zamiejscowym— 
podany będzie w specjalnych pismach. 

Komitet Wykonawczy Zarządu 

Głównego Z.Z.P.P.G..H. w Polsce. 

Przewodniczący: (—) W. Bawarski. 

Sekretarz: (—) J. Sieradzki. 
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Zarządom Oddziałów, członkom Związku, 
czytelnikom i prenumeratorom „Gastronoma* 
przesyłamy tradycyjne życzenia Świąteczne 
i Noworoczne. 
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Kronika. 


Z Oddziału -- Zakopane. 


Odbyło się tutaj nadzwyczajne Zebranie Oddzia- 
ln pad przewodnictwem kol. A. Drozdowskiego, z ra- 
nienia. Okręgu Krakowskiego. Pierwszy zabrał głos 
kol. Solasinski. który w rzeczowym! przemówieniu Wwy- 
tknal pewne niedekładności Zarządn Oddziału. 

W rezultacie 
trzech), do którega 
Lisik. 

Do 
i Leeh. 

Da 


kala. 


wybrano 
weszli 


Zarząd 
Kolasiński. 


nowy 


ERE: 


(Komisję 
Tadra i 


Kom. Rewizyjnej — kk.: Maciejezyk, Śliwa 


sądu Koleż. — Gwizdałski, Szufnar i Ćwien- 


Znowuż „Kokos“ 


Pamiętają nasi czytełniey o jednym z udziałow- 


ców Kokosa“ (bar przy ul. Nowy Świat w Warsza- 
wie), który swoimi  wybrykami 1 zarządzenia- 


mi vatruwał życe i pracę pracownikom. o którym to 
w jednym w zeszłych numerów pisaliśmy... 


Obeenie chcemy podać do wiadomości publicznej— 
nowy fakt. 


è 7 c .. . 7 ris T 
Olo udziałowcy. Kokosa“ obniżyli % kelnerski 

z 10 na 8. motywując to rzekome malymi targami... 
B..ć — to nie bas p. udzialowey! 


My wiemy dobrze, iż „Kokos najlepiej prosperu- 


ie i największe ma zyski z tego rodzaju zakładów, 
W stolicy. 


Wasze nie liczenie się z pracownikami — Wasze 
stale ignorowania Związków pracowniczych — co naj- 
wyżej będzie mialo ten skutek, rż zapoznarcie się £ ca- 
tym szeregiem uslaw i rozporządzeń. które niestety są 
ignorowane przez tego rodzaju kna jpiarzy. 


Zarząd Warsz. Stewarz. Restauratorów. 

Po zrzeknięciu się Emila Davisona, prezesem 
Warsz. Stow. Festa ratorńw został p. Piotr Węgliński. 
Sekretarzem obrano p. St. Jędrzejezaka. a vicepreze- 
sem p. I. Jabloitskiego, a na skarbnika wybrano p. 
Stanislawa Kowalskiego. 


ON OM 


Dekret o „kaucjach* działa... 


„Kxpres Poranny donosi: 

Do kryminału ża nałogowe krzywdzenie lasjerek. 
Sąd pokoju I-go okręgu rozpatrzył wezoraj trzy spra- 
wy p. Feliksa Lebecka, właściciela restauracji „Grre- 
nada“ (Dluga 9), oskarżonego o przywłaszczenie kaucji 
skladanych przez czesto zmieniane kasjerki. 

W pierwszej sprawie za przywłaszczenie kaucji 
400 zł. na szkodę kasjerki p. Kunegundy Skowrońskiej 
oskarżony otrzymał 6 miesięcy więzienia; w drugiej 
za takież przestępstwo na szkodę p. Jadwigi Froncza- 
kówny (kaucja 200 zł.) — 3 miesiące więzienia i wresz- 
cie w :rzeciej (900 zł. od Marji Kwiatkowskiej) — 6 
miesięcy więzienia. 

„Przegląd Wiecz.* z d. 14X r. b. podaje również 
powyższe, opatrująe ten artykulik soezystym tytułem... 

A wiee baczność „nowocześni przedsiębiorcy”! Ra- 
dzimy póki czas fimmom: Angielski, Oaza, Kokos, Eu- 
ropejski, Goplana, Nitouche, Bristol (kaw) i inn. 
aby niezwłocznie zwróeiy pobrane kancję. 


Za pobieranie całości świadczeń Kasy Chorych 
od prac. kelnerskich. 


Zarząd Kasy Chorych pismem Nr. 25470 F. — za- 
wiadomił Oddz. Warsz. Kelnerów, iż sprawa baru Lon- 
dynńskiego, przeslana została do Okręgowego Urzędu 
Ubezpieczeń — do ukarania (za potrącanie całości 
świadczeń prac. kelnerskim) — zamiast Ustawowych 
25. I Pzsaliśmy o tem już w 3 (65) numerze „Gastrono- 
ma”. 


Najdroższa „knajpa“ w stolicy. 


Test sobie przy ul. Chmielnej w kar „Róyal”, ta- 
ki maly niepozorny interesik pod nazwą „Lonwre* 

PO t: m i wau — muzyezka rżnie, a uro- 
eze 

Tak to zr Już HA w AM z zeszłych 
numerów „Gastronoma* — podobno otrzymywały 10% 
od płaconych przez gości. rachunków w ieh towarzy- 
stwie... 

A niech broń Boże, ktoś. nieprzygotowany“ troszkę 
się tam zapomni i wypiję parę likierów i trochę kawy... 

Likier „Kapucynekć Iuh „Curacao“ rektyfikacji 
warszawskiej 0,3 litra 15 alocych I! (w handlu 4 zlote) 

Mała Pliżaunka kawy czarnej, coś około 1 złotego... 

Butelka „Wermouthu* 25 złotych (w handlu 8 
złotych 1). 

Znacznie drożej jest w tym przybytku. 
osławionymi „rogatkami 


auel z 


Wysokie odznaczenia Związku na Wystawie 
Przemysłu Hotelowego, Restauracyjnego 
i Cukierniczego w Poznaniu. 


Związek nasz otrzymał następujący dokument: 
Zaświadczenie. 


Żaświadcza się, że Komisja Sędziów przyznała 
firmie: Zwiazek Pracowników Przemyslu (rastrono- 


S. Ji 


Członkowie! 


Nr. 5 : s GA 


MON 


ORME 25 


Do niezwłocznego uregulowania należności do Oddziałów— wzywa 


Was Zarząd Główny, 


miezno- FH otelowego w Polsce — z Warszawy. 
zu całokształt wyrobów, mały złoty medal. 


Dyrekcja Wystawy: 


nagrodę 


(—) Szumańske 


Picczęć: AMiejski Urząd Targu Peznańskiego. 


Nasz przewodniczący, kol. Władysław Bawarski. 
za wydany podręcznik „Wiedza Kulinarna“ — otrzy- 
mal na tejże Wystawie — duży medal złoty. 


Kary za niezabezpieczenie pracowników na 
wypadek bezrobocia. 


x . SE : Tu 
W obecnej chwili w obwodowem biurze Funduszu 
Bezrobocia w Warszaw'e zarejestrowanych jest 4.950 


zakładów pracy, liczba ťa nie obejmuje jednak jeszcze 
wszystkich przedsiębiorstw. podlegających zabezpie- 


czeniu. 


Wobec pomyślnych wyników jeneralnej inspekcji 
zakładów pracy w okresie od sierpnia do listopada r. 
ub., podezas której przymusowo zarejestrowano około 
1200 zakładów, biuro obwodowe F. B. perjodycznie do- 
konywuje lustracji przedsiębiorstw stolicy 1 przymu- 
sowo je rejestruje (w lipeu np. przybyło okolo 100 za- 


kłudów). 


Względem wszystkich przedsiębiorstw, zarejestro- 
wanych w późwiejszym terminie, stosowane są sankcje 
karne: grzywna od 200 do 1000 zł., wymierzana przez 
władze administracyjne, na wniosek zarządu obwodo- 
wego. W okresie od sierpnia r. ub. do sierpnia r. b. za- 
rząd obwodowy wystosował da kom. rządu około 800 
odpowiednich wniosków, z tego w r. b. 600, 

Ukarawi w drodze administracyjnej pracodawcy 
częsta odwałują się do sądów peakoju. W m. lipen r. b. 
odbylo się 17 spraw sądowych tego rodzaju rozstrzyg- 
niętych na korzyść zarządu obwodowego. 


Niezależnie od tego stosowane są sankcje karne 
względem zakiadów pracy, uchylających się od placc- 
nia wkladek na rzecz F. R. 


Szkoła dokształcająca dla praktykantów ga- 
stronomiczno-hotelowych! 


Obowiązkowa rejesiracja młodzieży, pracującej 
w przemyśle, rzemiośle, rękodzielniciwie i HANDLU. 


myśl uchwały Vl-go Zjazdu. 


Wydzial TA cświaty i kultury magistratu m. st, 
Warszawy przypomina powtórnie. zainteresowanym 
sferom pracodawczym, że w bież. roku szkolnym. mlo- 
dzież, zatrudniona w przemyśle i handlu, a podlegająca 
ustawowemu obowiązkowi dokszłałeania zawodowego 
winna zglosić się do niżej wyszezególnonych szkól, ce- 


lem zarejestrowania sę. ewentualnego przyjęcia do 
szkoly wieczorawej w miarę miejsca, lub też otrzyma- 


nia przepisanej karty odroczenia. 


Ostatni, ulgowy termin dla zarejestrowania mlo- 
dzieży wyznaczony jest do 80 paźdz. włącznie od g. 
1—0 wieczorem w następujących szkolach  wieczoro- 
wych doksztalcających: a) dla chłopców — Nowoówiej- 
ska 37 (anetalowcy), A 2 (art. proc.), Wolska 
125, Grzybowska 61, Al 3-20 Maja 16, Nieporęcka 4 
(metalowcy), Drewniana s (skórn. i włók.), Skaryszew- 
ska i5, Zabkowska 483, Żelazna 34 (handl. i ogólna). 
Bema Y6, Piotra Skargi 20, Wilanowska w Ohlodna 


1i (metalowey), Stawki 21, Noda wska 5, Brühlow- 
ska 34, Karolkowa 64 (drzewn. i budowl.) Tomo Pi 
SS (metalowey), Nowolipki 40 (met MOI Solec 22 


; (metalow- 
PN 12 kia: 
1. Stara Mo- 


(metalowcy), Inżynierska 10, Bialolęcka 
cy), taty: ga Il, Grójecka 39, 
autom. i lotn.), Marymont Gdańska 


dhńska 21 Kaki 28 (metalowcy szk. SAW Skla- 
dowa 3 CE spol. graficy, elektromont., cukiernicy); 


b) dia dziewcząt: Za Ed , Nowy Świat 57, No- 
wtylipie 80, Bema 81, Pl. Parysowski 9, Szeroka tr, 
Wileńska 31, Białołęcka żę, Boja o9, Marymont 
Gdańska 1. 


W paździeruiku rozpocznie się regularna kontrola 
zakladów pracodawczych, celem stwierdzenia czy mlo- 
dzież uczyniła zadość ustawowemu obowiązkowi. t. J. 
zy posiada książeczkę kontrolną jako dowód nezęszcza- 
nia na naukę, bądź też, uzyskaną kartę odroczenia. 
Pracodawcy, którzy nie przypilnują, aby zatrudniona 
u mich młodzież zgłosiła się do dnia 30 paźdz. do re- 
jestracji, karani będą administracyjnie grzywną do 
250 zlotych. f 


„Przegląd Wiecz.” 


Zapytujemy na tym miejscu, który z właścicieli 
pastroń hotel. zadość nczynił powyższemu ustawowe- 
mu rozporządzeniu? 


A czas ku temu. już wszak minal dawno. 


Ta x ŚR 


Ze świata. 


Stała płaca dla pracowników 
w Monachium (Niemcy). 


hotelowych 


Floiele „Umion* r Hans 
15 czerwca r. b wprowadziły 
dotychczasowych napiwków. 


Landwirte“ 
płacę. w 


der 
stala 


==> giń 
miejsce 


Pracownicy są bardzo zadowoleni, natomiast opi- 
uja publiczna przyjęła ten fakt życzłiwie. Prasa aw 
szczególności pismo  „Gastwirtsgehiłfon-Zeitung*, n 
iuleszczają w tej sprawie dłuższe wzmianki I 
jaca, właścicieli, tych hoteli. 


Płaca wynosi: 


Pertjer — 450 mk, mies. (ckolo 1.000 zl.). 
nocny — 250 mk. mies. (okolo 575 zL). 

Komisjoner — 200 mk. 

Pokojowa (numerowa) — 150 mk. 


Winda obsluga — 100 mk. 
Inne hetele, maję pójść (weding tego p'sma) za 
przykladem, powyższye!. hoteli. 


Koieżeńskie współżycie kelnerów z kuchmi- 
strzami, ale... w Hiszpanii. 


Jak donosi Nr. 9 „Robotnik Ludowego Spożycta”* 
(organ Związku Ludowego Spożycia w Moskwie), w 
Fliszpan ji jak nigdzie w Europie panuje zgodna wspól- 
praca i koleżeńskie współżycie kuchmistrzów i kelne- 
rów. 


Podając ten znamienny fakt do wiadomośc: na- 


szych czytelników — jednocześnie podkreślamy, iż 
wzajenine wyrozum:enie } daleko idąca pobłażliwość 


zanie- 
pomiędzy 


obu stron — może być ważnym czynnikiem do 
chania lak niepożądanych u nas zgrzytów. 
poszczególnymi grupami naszego Związku. 


Rozmowa z „dzikim“! 


Nie był to dziki z „Senegamhbji lub Polynezj!, na- 
wet nie Indjanin. Było to—w Sejmie, też są ludzie 
których wyzywają od „dzikich“, dlatego, że nie należą 
do żadnej trakeji — był to całkiem zwyczajny pracow 
nik nie zorganizowany, których nie hrak w żadnym 
zawodzie. 


„la tak czy tak dostaje płace wedle wunowy ta- 
ryfowiej I warunki pracy. mimo że nie należę de Związ- 
kuć rozumował „dzkiś. To się zgadza. Niestety. 
Wprawdzie jest to hezcelowe sobie tlomaczyć, że jest 
to uichonorowe, brać place przez związki wywalczane, 
nie ponosząc wzamian Żadnych ofiar, krótko powie- 
lztawszy żyć koszlem swoich kolegów. Ale dłaczego 
otrzymujesz te same warunki placy i ji pracy? Tylko dla- 
iego, że pracodawea sobie powiada: N iezorganizowa- 


Trg 


OMNE O M Nr. 5 


nym daje tę samą płacę jak zorganizowanym, gdyż 
ZE RP: . «| . 
jeżeli tego nie uczynie, to wszyscy wstąpia do związku. 
Ten zaś stanie się jeszcze silniejszym, i zmusi mnie 
jeszcze do mnych warunków pracy. 

Zatem: Wy niczorg 


ranizowani hamujecie tempo 


poprawy warunków Aney i pracy. Wasza krótko- 
wzroczność j spryą' przedsiębiorców są winni, że tak po- 
woli idziemy naprzód. 


„da niechcialbym zostać bez pracy”. Jest prawda, 
że czasami jest ciężko dostać prace. Ale dlaczego jest 
źle. A dlaczego wyrabia się tak mało towarów? A 
takie wielkie bezrobocie? Ponieważ szerokie masy, 
powodu niskich plac, nie są w slanie kupować i nie 
moga płacić, a ponieważ, ażeby wszyscy mogli utrzy- 
mać sẹ w naszym zawodzie za mała jest frekwencja w 
restauracjach. U 'częszeza jący zaś również się ogranicza- 
Ja: Zatem: um więcej zorganizowanych, tym wyższa 
płaca, a tem samem, wyższa sia kupna, tem większe 
zapotrzebowanie, tem większa produkcja, tem większe 
zapotrzebowanie pracowników. tem „róejeze Hoc 
cie. Większy obrót towarów oznacza większy zysk. 
zuacza większą skłonność do żyela, oznacza Wieki, 
możliwość praey i dla pracowników yuslronomicznych. 
A dalej: m YE zorganizowanych, tem mniejszy 
czas pracy, tem samem mniejsze bezrobocie. 


Zatem? 


Przetlumaczono 


z „Gastwirtsgehilfen-Zeitung* z dnia 


17 listopada 1927 r. 


ksde. 


OD REDAKCJI — w sprawie „Gastronoma'. 


Pomimo okólmków i pism Zarządu Głównego — 
Oddzialy w większości nie nadeslały uchwalonych na 
VI Zjeździe 50 groszówek (na sprawozdawczy numer), 
oraz swych zaległości do Centrali. Co gorsza — Oddzia- 
tv nie przysyłają uchwalonej sumy ryczatlowej, jako 
należność do Centrali, z czem ściśle jest związane wy- 
dawuictwo Związku. 


Podając o tem do wiadomości Zarządów — redak- 
cja oświadeza. iż wydając niniejszy numer sprawo- 
zdawczy na menormnalnych podstawach fmansowych. 
dalsze wydawanie „Gastronoma” stanęło pod znakiem 
zapytania. 


Jeżeli więc nie nastąpi zmiana na lepsze pod tym 
względem — odpowiedzialność za niewykonanie uchwa- 
ły Zjazdewej (eo do wydawnietwa) spadnie na same 
Oddzialy Związku 


REDAKCJA. 


Marjan 


przewodniczący Stowarzyszenia Restauratorów w Nakle (Poznańskie), 
zmarł w Warszawie, dn. 14 grudnia 1927 r. przeżywszy lat 47. 


O tej bolesnej stracie, zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 


Zarząd Główny Z. Z. P. P. G.-H. w Polsce, bratu zmarłego, naszemu przewodniczącemu 
Związku, kol. Władysławowi Bawarskiemu oraz reszcie rodziny — zasyła wyrazy głębokiego 
współczucia, z powodu tak bolesnego ciosu i żałoby. 


Dnia 14 grudnia, o godz. 3 rano, rozstal się z tym 
światem, przybyły do Warszawy na Zjazd Cechu Kiel 
mistrzów, $ p, Marjan Bawarski, brat naszego prze- 
wodniczącego, kol. Władysława Bawarskiego. 

Sop. M. Bawarski: przez długie lata pracowal za- 
wodowo w Ładzi. jako knehmistrz. Od kilku lat byl 
właścicielem restauracji w Nakle, piastując mandat 


przewodniczącego Stow. 
eoskiego. 

Jako pracodawce i jako działacza na polu organi 
zacji testanratorów w Polsce—kierowala zawsze nie- 
hoszczykiem myśl. załatwiania wszelkich spraw z pra- 
cownikauni, na drodze porozumienia. zrozumienia po- 
trzeb pracowniczych i zawierania umów zbiorowych. 


Restauratorów okręgu Byd- 


4 


kad! Mp wy 


brat, żona i dzieci. 


Jego indywidualne pojmowanie wspólpracy że 
Związkumi Zawodowymi — było aż nadto dobrze znane 
otoczeniu brata Jego, kol. WL bawarskiemu. 


Po też zalącza jąc na tym miejscu wyrazy serdecz- 


nebo wspólczucia — naszemu przewodnicząconu, %0 
nie i dzieelom zmarlego — o powyższym smutnym fak- 


cie podajemy do powszechnej wiadomości. 


Źwloki zmarłego przewiezione zostały do miejsca 
zamieszkania rodziny — Nalkda (Poznańskie). 


ZE 


długoletni członek Oddziału Warsz. Kelnerów, założyciel b. Stow. Kelnerów i Kasy Zapomogowej, 
zmarł d. 17 grudnia 1927 r., przeżywszy lat 65. 


W nieutulonym żalu pozostaje RODZINĄ 


ś To p. 


JAN BRZYWCZY 


CZEŚĆ JEGO ZACNEJ PAMIĘCI! 
Oddział Warsz. He 


RANE ZMECH 3 


Inerów 


= zi MAJ w. 
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AE F p. 
ZOFJA KRASZEWSKA 


długoletnia członkini Oddziału Warsz. Prac. Hotelowych i Kasy Pogrzebowej, 
zmarła dn. 18 października 1927, przeżywszy lat 54. 


; Zarząd Oddziału Warsz. Prac. Hoteli i Pensjonatów. 
PREETZEYRTEŻ ort R WEED NAA A AST TEN ST ; 


EZ ZONE KOK PROTEZA TE CAPE EAT 


JAN A 


diugoletni członek Oddziału Warszawskiego Kelnerów, zmarł śmiercią tragiczną, i 
dnia 12 grudnia 1927 r. 


Oddział Warszawski 
SOO: 


Członek Oddziału Warsz. Pracowników Hotelowych i Kasy Pogrzebowej, zmarł dn. 17 
listopada 1927 r. 


W zmarłym tr.cimy dobrego kolegę i jednego z najlepszych członków, dbającego 
o dobro organizacji „pi 
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


JAN MROZOWSKI 


Zarząd Oddziału Warsz. OE Hotelii Pensjonatów. 
ODC IO IE OTOZ E TYEZZYZA 


REDAKC. § i ADAJINIST RACJA: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 4 m. 5. Telefon 221-97 
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